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Szkoła polittchNICZNA wa LWOWIE. 


Lwów d. 4 kwietnia. 

Ciężkie czasy nastały na naszą szkołę 
politechniczną. W przeciagu jednego roku 
traci ona już trzeciego profesora i to sa- 
mych wybitniejszych W jesieni zmarł dr. 
Władysław Zajączkowski, profesor 
matematyki, niedawno znów Julian Z a- 
charyewicz, profesor architektury, a 
obecnie znowu Leonard Maroeoni, pro- 
fesor rysunku ornamentalnego i modelo- 
wania, 

Zgon tych profeso ów jest istotnie 
ciężkim ciosem dla zakłądu, gdyż każdy 
z nich wybitnemi zdolnościami, skuteczna 
pracą w swoim zakresie działania, a wre- 
szcie zacnością charakteru, objawianą w 
życiu prywatnem i obywatelskiem , był 
szkole użytecznym i przyczyniał się zna- 
komicie do podniesienia jej powagi na 
zewnatrz, w opinii narodu. 

Niestety, oprócz bolesnych strat, ja- 
kie ten jedyny na całym obszarze ziem 
polskich wyższy techniczny zakład nauko- 
wy z językiem wykładowym polskim po- 
nosi przez śmierć, która mu zabiera naj- 
lepszych profesorów tak szybko jednego 
po drugim, inne jeszcze zachodzą smutne 
okoliczności, narażajace naukową działal - 
ność naszej akademii technicznej na wiel- 
ce ubolewania godne zaniepokojenie. 

Mamy tu na myśli znane nieporozu- 
mienia pomiędzy gronem profesorów, a 0- 
gółem słuchaczy — nieporozumienia, przer- 
wane przez ferye Świąteczne, ale jeszcze 
niezałatwione ostatecznie. Leży to nie tyl- 
ko w interesie młodzieży. której los waży 
się w tych zajściach, w interesie powagi 
grona profesorskiego, w interesie rodziców 
zaawanturowanych uczniów, ale z pewno- 
ścią w interesie powagi instytucyi i po- 
myślnego jej rozwoju, ażeby nastał w niej 
pokój wewnętrzny. 

Zasadniczo jesteśmy przeciwni mię- 
szaniu się dziennikarstwa w przedmiotową 
stronę zdarzających się tu i ówdzie, a w 
ostatnich czasach niestety coraz częściej, 
nieporozumień pomiędzy młod ieżą szkolna 
a jej profesorami. To zaognia spór, rzadko 
kiedy przyczynia się do jego wyjaśnienia 
i nie przyspiesza wcale jego uśmierzenia. 
Więc i w tym wypadku nie mamy zamia- 
ru roztrząsać, kto temu winien, iż niepo- 
rozumienia pomiędzy uczniami tutejszej 
szkoły politechnicznej i jej rektoratem za- 
ostrzyły się do tego stopnia, iż doprowa- 
dziły aż do przerwania regularnego toku 
wykładów. 

Dość, że fakt taki zdarzył się, i że 
dotychczas nie jest usuniętem niebezpie- 
czeństwo, iż po feryach świątecznych star- 
cia powtórzą się z niepowetowana szkodą 
materyalną dla uczniów, i ze szkodą mo- 
ralna dla zakładu. 

I dlatego — pozostawiając na boku 
meritum sporu, wobec otwartej 


trumny |uczynić, co ona dla swojej korzyści podyk- | czau. Oficer Hannemann, tlumacz Mootz i in- 


jednego z najzacniejszych miłośników mło- 
dzieży akademickiej, przez pamięć na zmar- 
łych niedawno dwóch drogich serdecznych 
jej przyjaciół i zasłużonych pionierów w 
pracy nad utorowaniem naszej szkole po- 
litechnicznej nowych dróg rozwoju, ape- 
lujemy najgoręcej zarówno do młodzieży, 
jak niemniej także i do gremium profeso- 
rów, aby zjednoczyli swe usiłowania dla 
przywrócenia spokoju wewnętrznego w za- 
kładzie. I jedni i drudzy niechaj pamiętają 
o wyższych zadaniach społecznych szkoły, 
niechaj po nad satysfakcyę chwilową ce- 
nia wyżej moralną jej powagę, konieczny 
w naukowej pracy spokój. Wzajemna wy- 
rozumiało:ć i takt wskażą jednym i dru- 
gim właściwą drogę postępowania, ażeby 
doszło do pożadanego uspokojenia umy- 
słów. 

Sądzimy, iż w dniu dzisiejszym 
apel ten nie przebrzmi może bez skutku.. 


Zewnętrzne położenie, 


Lwów d. 4 kwietnia. 

Nie nadeszło jeszcze urzędowe uwiado- 
mienie, ale nie podlega już wątpliwości, Że 
konwencya anglo-rosyjska co do Chin przy- 
szła już do skutku, i w tej chwili może już 
w Petersburgu przez ambasadora angielskiego 
Scotta i hr. Murawiewa podpisaną została 
Kto dał do niej impuls, czy Anglia czy Ro- 
sya, niewiadomo — ale na każdy sposób 
zwyciężyła zasadniczo polityka rosyjska „sfery 
wpływów* nad zasadniczą angielską „wrót 
otwartych“. Azglia zabezpieczywszy sobie 
ważne pozycye w Chinach, i polegając na 
swojej olbrzymiej przewadze przemysłowej i 
marynarskiej nie sprzeciwiałaby się zaborom 
państw innych, byleby handel jej miał wszę- 
dzie przystęp wolny. Temu się znowu sprze- 
ciwia statecznie Rosya i chce na obszarach, 
jakie zajęła i zajmie, być panią absolutną — 
dopuszczać do nich lub wykluczać, kogo się 
jej podoba. 

Konwencya anglo-rosyjska polega na u- 
godzie odnoszącej się do obustronnych wpły- 
wów w Chinach. Petersburski telegram Pe- 
ster Lloyda dodaje: „ W przyszłej konwencyi 
pokładają tu wielkie nadzieje co do pokojo- 
wego załatwienia wszystkich s raw wschodnio- 
azyatyckich. Ugoda ma być doniosłą pod 
względem przyszłości Chin, których posiadło- 
ści będą w ogóle. zagwarantowane, jako też 
pod względem dążności państw innych, pra- 
gnących nabywać pomorza chińskie. Wsze- 
lako żądania Włoch także Rosya popiera.“ 

Równocześnie nadeszła z Pekinu do Pe- 
tersburga wiadomość, że rząd chiński przy- 
gotowuje okólnik do mocarstw, oświadczają - 
cy, że Chiny odtąd ani piędzi ziemi nie wy- 
dzierżawią żadnemu obcemu państwu Poza 
tym okólnikiem, jeżeli wiadomość o nim jest 
prawdziwą, stoi chyba Rosya, wiedząca do- 
brze, iż Chiny ewentualnie będą musiały to 
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Jakóbina Vanesse. 


Powieść 
WIKTORA OHERBULIEZ. 


I 

„„Zapytujesz mnie pani: ażali prawdzi 
wą jest krążąća pogłoska, że sławny doktor 
Oserel powziął niespodziewany zamiar oże- 
nienia się z panią Sauvigny? Mojem zda- 
niem, nie należy temu wierzyć. Żadna kobie- 
ta nie wyszłaby za niego, a powtóre pani 
Sauvigny należy, zdaje mi się, do wdów, 
które nie zawierają powtórnych związków 
małżeńskich. Urządziła sobie życie według 
swego upodobania i'mie zmieni go tak 
łatwo. 

„Ażeby pojąć należycie panią Sauvigny 
i ocenić jej wartość, potrzeba ją poznać do- 
brze. Ja sam wiele razy ją widywałem, a je- 
dnak nie poznałem. Uważa się ona za bardzo 
pospolitą, w rzeczywistości jest atoli niezwy- 
kłą, Posiada wyjątkowe przymioty. Nie jest 
to wprawdzie jej zasługą, zrodziła ją bowiem 
już taką natura. Spędza życie na pełnieniu 
dobrych uczynków, a gdy ją kto pochwali, 
z najlepszą w świecie wiarą odpowiada, że 


tuje. Jeżeli prawdą jest, co Pester Lloyd do- 
nosi, 
Włoch co do zatoki Sanmun, to chyba dla- 
tego, że Anglia porzuciła w tej sprawie 
Włochy, pomimo iż je do niej podmówiła. 
Rosya nie chciała nic słyszeć o usadowieniu 
się na pomorzu chińskiem Włoch, które są 
tak jak aliantem Anglii na Śródziemnem mo- 
rzu; gabinet londyński przeto pragnąc dojść 
do porozumienia z Rosyy eo do Chin półno- 
enych, zwyczajem swoim poświęcił Włochy 
dla swego interesu — z czego znowu dyplo- 
macya rosyjska po swojemu skorzysta. 

W Niemczech wiele daje do myślenia ta 
skrzętność Anglii w zawieraniu konwencyj ze 
swymi dwoma zdeklarowanymi wrogami: z 
Francyą i Rosyą, a nadto szalbierskie postą- 
pienie Anglii z Włochami. Niemcy aż nadto 
były skłonne do kordyalnego postępowania z 
Anglią, ale teraz aż zanadto dojmującą mają 
przed sobą nauczkę, zwłaszcza że i na Samoa 
doznały na sobie historycznego wiarołomstwa 
Anglii. Nawet taki Berliner Tageblatt woła: 
„Co do polityki europejskiej i utrzymania po- 
koju w Europie lądowej, trójprzymierze cał- 
kowicie wystarcza do zabezpieczenia Niem- 


polityki Niemiec, musi Rosya być osią całego 
postępowania naszego we wszystkiem*. 

Przeczuwa to Anglia, której gabinet nie- 
dawno zawołał w parlamencie: „Dokoła ma- 
my wrogów!“ i dlatego zapewne się stara o 
honorowe dla Niemiec załatwienie haniebnej 
burdy w Samoa. Wszak toczyły się między 
Anglią, Ameryką i Anglią  pertraktacye 
względem załatwienia sprawy o następstwo 
na tronie samoańskim. Jeżeli Ameryka wy- 
słała znowu okręty wojenne pod Apię (stoli- 
cę Samoy), to nikt nie przypuszczał, aby 
zbrojna siła ważyła się mieszać rokowania kon- 
zulów. Tymczasem admirał amerykański sa- 
mowolnie usuwa wybranego legalnie ogromną 
większością Mataafę wbrew protestowi konzu- 
la niemieckiego, i w rozboju tym  poczciwie 
pomaga Amerykaninowi konzul angielski. 
Dzikie bombardowanie atoli wywarło dziwny 
skutek. Oburzyła się opinia publiczna w An- 
glii i Ameryce, a nadto bieg wypadków na 
Filipinach namacalnie przekonuje Amerykę, 
że jej nie starczy sił do skutecznego wystę- 
pywania w zawikłaniach międzynarodowych. 
Niemcy ze swej strony postępują energicznie 
i sprawa samoańska wstępuje na drogę po- 
kojową. 

Jak słychać, ambasador amerykański w 
Berlinie wynurzył ubolewanie swego rządu z 
powodu ostatnich zajść na Samoa, i zawiado- 
mił, że rząd amerykański gotów przyjąć 
propozycye Niemiec co do finalnego uporząd- 
kowania rzeczy na Samoa. Z drugiej znowu 
strony słychać, że rząd waszyngtoński zamy- 
śla zawrzeć pokój z Filipińczykami, ponieważ 
ostatnie zwycięstwa dały orężowi amerykań- 
skiemu zadośćuczynienie. 

Tymczasem zaszły zawikłania między 
Chińczykami a Niemtami na tyłach Kiao- 


czyni to tylko z egoizmu, dla przyjemności | Oto na jakie przyjemności pozwala sobie te 


własnej. 

„Jako jedynaczka bogatego knpca, wy- 
gidh, za mąż w bardzo młodym wieku za 
bankiera, w przeciągu kilku lat utraciła ojca, 
matkę, męża — i już w dwudziestym piątym 
roku życia pozostała samotną, bez dzieci i 
obowiązków, a duży majątek, jaki jej pozo- 
stał, stał się dla niej wkrótce ciężarem. Ulży- 


|ła więc sobie, oddając część jego na cele do- 


broczynne i mając o kilka milionów mniej, 
czuje się swobodniejszą. Widzi więc pani, że 
myśli o wygodach własnych. 

„Posiadała o piętnaście mil od Paryża 
wielki obszar ziemi z pałacem, który przero- 
biła, również, jak sama przyznaje, przez ego- 
izm, na przytułek dla starców obu płci. Za- 
rządzi nim osobiście, gdyż posiada wielki ta- 
lent administracyjny, a tak przyjemnie jest 
okazywać swe zdoln ogł, 

„Przytułek ten jest zakładem wzorowym; 
posiada obszerne dziedzińce zacienione wią- 
zami, ogrody, przedsionki, składy żywności, 
aptekę, kuchnie, łazienki, pralnie, spalnie i 
refektarze ogrzewane parą i zapasy bielizny, 
o jakich nie miałem pojęcia. Nigdy nie przy- 
puszczałem, ażeby można było patrzeć z za- 
chwytem na głębokie szafy przepełnione mi- 
sternie ułożonemi stosami najrozmaitszego 
rodzaju bielizny; co prawda, bielizna ta bia- 


kobieta; ja, com nieco surowszy dla siebie, 
odmawiam sobie takich zbytków. 


„Ponieważ jej starcy i staruszki, nie 
krępowani niczem, wydziedziczyli ją z pała- 
cu i wyrzucili za drzwi, więc zbudowała so- 
bie na drugim końcu parku skromną altanę, 
Tylko niech pani nie przyjdzie ochota lito- 
wa^ się nad nią, bo pani Sauvigny, o ile nie 
lubi gdy ją chwalą, otyle nie znosi, gdy kto 
lituje się nad nią, a ta altana, zbudowana 
w połowie z cegły, w połowie z drzewa, jest 
bardzo gustownym i wygodnym domkiem 
wiejskim, wznoszącym się na wysokich fun- 
damentach z kamienia ciosowego, z tarasem 
otoczonym balustradą, zacienionym staremi 
lipami, u stóp których biegnie droga i płynie 
rzeka. 

„Wszystko w tym domu: piętro niższe 
otoczone ażurową galeryą, zakończona ostro 
fasada zasłonięta szerokim dachem, gzemsy, 
balkony i ciemno-różowe buazerye — wszyst- 
ko tak świeże i ponętne, że przechodzień nie 
może się powstrzymać od podziwiania. Pani 
Sauvigny jest egoistką, ale obdarzoną gustem 
ie zapewne przez próżność pragnęła, aby do- 
mek jej wyglądał pięknie, ażeby nikt nie po- 
myślał, że starcy Z przytułku odarii ją ze 
wszystkiego. 

„Na nieszczęście, kobiety, cokolwiekbądź 


ła jak śnieg i pachnie lawendą i fijołkami. czynią, źle czy dobrze, są niepowściągliwe, 


com stanowiska, jakie w kole mocarstw zaj- | być Tripolis?“ ; S. ; i 
mywać są powołane. Ce do uniwersalnej zaś | powiedzieć: tak! więc wszelka dyskusya da- 


żynier Vorschulte jechali do Iczau, i niedale- 


że Rosya będzie popierała żądania | ko tego miasta zostali zaskoczeni przez Chiń- 


ezyków. 


Wywiązała się bójka; kilku Chińczy- 
ków trupem poległo, kilku zraniono, a Niem- 
cy wszyscy zdrowi wrócili do domu. W po- 
bliżu Tsimo znowu napadli Chińczycy na 
księdza Freiadametza, pojmali go i pobili. 
Wyruszył natychmiast oddział niemiecki z 
Lizun, który uwolnił lekko skaleczonego mi- 
syonarza Gdy jednak ciągle się w prowin- 
cyi Szantung wydarzają rozruchy przeciw 
Europejczykom, wyruszył krążownik niemie- 
cki „Getion* zajął ostoję Antungwei 1 wysa- 
dził na ląd żołnierzy, którzy mają zająć 
Iczau aż do czasu, gdy rząd chiński będzie 
w stanie poręczyć utrzymanie porządku w tej 
prowincyi. A tego rząd chiński dokazać nie 
jest w stanie. 


We Włoszech panuje okropne rozdrażnie- 
nie z powodu konwencyi anglo-francuskiej. 
Oskarzają o zdradę to Anglię, to trójprzy- 
mierze i jeden tylko dziennik rozumnie wo- 
ła: „Czy jesteśmy w stanie, sami albo przy 
pomocy innych mocarstw obsadzić albo zdo- 

Gdy nikt się nie poważy od 


remna. 


Wmieszała się w tę sprawę Porta i 
przez swoich ambasadorów zapytała w Pary- 
żu i Londynie o treść konwencyi anglo-fran- 
cuskiej co do Afryki, przypominając oraz 
międzynarodowy akt w sprawie Kongo z r. 
1885 i swój okółnik z r. 1890, w którym so- 
bie Turcya zastrzegła prawa do krajów na 
tyłach Tripolisu 


Nasi na wyspach Hawaji. 


Przed kilku miesiącami doniesiono o 
nieszczęsnym losia wychodźców naszych, któ- 
rzy uległszy namowom agentów, zakontrą- 
ktowali się na trzy lata do robót w planta- 
cyach trzciny cukrowej na wyspach Hawaj- 
skich, sa Oceanie Spokojnym. Naturalnie a- 
genci przedstawiali biedakom wszystko w 
barwach różowych, tymczasem rzeczywistość 
okazała się straszną. Wynagrodzenie (18 do- 
larów miesięcznie) w stosunku do drożyzny 
panującej na wyspach jest nadzwyczaj ni- 
skiem, a obchodzenie się z robotnikami na 
plantacyach jes; tak nieludzkiem, że wielu z 
nich nie mogąc wytrzymać, 
boty. 

Opornych osadr:»no w więzieniu i póki 
nie zgodzą się do powrotu na plantacye, ska 
zano ich na roboty publiczne, które wykony- 
wać muszą okuci w kajdany. Widok tych 
ludzi okutych kajdanami, prowadzonych pod 
strażą przez ulice miasta Honolulu, wywoły- 
wał współczucie i oburzenie mieszkąńców, 
niezdolnych jednak wpłynąć na ulźenie losu 
nieszczęśliwych. Wyrazy tego oburzenia prze- 
dostały się nawet na szpalty dzienników a- 
| merykańskich i europejskich, Oko W o a CERIEE 


porzuciło ro- 


więc i pani Sauvigny -- mojem zdaniem — 
czyni za wiele dobrego. Przytułek nie zape- 
wnia jej dość szczęścia. Mniejsza o to, że nie- 
raz w najgorszy czas odwiedza ubogich i cho- 
rych. Gdybym uczynił jej z tego zarzut, od- 
rzekłaby mi, że ta rozrywki hygieniczne po- 
trzebne są dla jej zdrowia, że chodzenie jest 
dla niej sportem takim, jakim dla mnie jazda 
konna lub na rowerze. Ale za co mam do niej 
żal — to za to, że sprowadziła w te okolice 
dr. Oserela. Choć ona temu zaprzecza, ale był 
to z jej strony wielki błąd, który stał się 
powodem wielu komplikacyj w jej życiu. 


„List pani przekonał mnie, że doktor 
Oserel znany jest jej z opinii, Wisdłudo pani, 
że uczony ten lekarz jest jednym z chirur- 
gów prowincyonalnych, w niczem nie ustępu- 
jących największym znakomitościom pary- 
skim, — że świetnie leczy zwłaszcza choroby 
kobiece, wymagające operacyi. Ale o czem 
pani zapewne nie nie, to, że lekarz ten, choć 
jest człowiekiem więcej niż dojrzałym, należy 
do szkoły młodej. Niech Bóg panią chroni od 
jego rąk strasznych! W częstych rozmowach 
z nim dowiedziałem się, że dawniej, wkrótce 
pod odkrycin środków znieczulających, chi- 
rurgowie, nie mają potrzeby spieszyć się, zby- 
tecznem przewlekaniem operacyi i stosowa- 
niem najrozmaitszych środków ostrożności, 
najczęściej, zamiast pomódz — szkodzili cho- 
remu. Obecnie system ten uległ zmianie. Przy- 


przeciw podobnemu traktowaniu ludzi białej 
rasy. 

Dziwnem było, dlaczego ludzie, będący 
przeważnie poddanymi austryackimi, nie znaj- 
dają opieki w konsulacie austryackim w Ho- 
nolulu. Zagadkę tę rozwiązuje obecnie list 
chicagowskiego korespor.denta Kury"”ra War- 
szawskiego, który miał sposobność rozmawia- 
nia z jednym z tych wychodźców hawajskich, 
któremu udało się szczęśliwym trafem dostać 
do Stanów Zjednoczonych. 

Otóż, według słów owego wychodźcy, 
prezesem Towarzystwa plantacyj cukrowych 
Waipalm o siedm mił od Honolulu, gdzie 
pracują nąsi rodacy, jest włąśnie nikt inny, 
tylko pełniący obowiązki konsula austryac- 
kiego p. Hackfeld, a do zarządu towarzystwa 
należą również dyrektor policyi prywatnej na 
plantacyi br. Heidebrand i dyrektor planta- 
cyi p. Ahrens — wszyscy przedstawiciele ple- 
mienia krzyżackiego, których już sama ta o- 
koliczność, że wychodźcy są Polakami i Ru- 
sinami, pobudza do prześladowań. 

Wobec takiego stanu rzeczy, nie można 
się dziwić, że wychodźcy galicyjscy nie mo- 
gą znależć nigdzie na wyspach Hawajskich 
sprawiedliwości i opieki. Do tego dodać na- 
leży, że wspomniąny p. Hackfeld pełni ró- 
wnież obowiązki konsula niemieckiego i ro- 
syjskiego. 

Według słów korespondenta Polacy za- 
mieszkali w Stanach Zjednoczonych, postano- 
wili jednak tej gosdodarce germańskiej kres 
położyć, zanosząc skargę i protest do rządu 
w Waszyngtonie, obecnie bowiem jak wiado- 
mo wyspy Hawajskie należą do Stanów Zje- 
dnoczonych. 

Obyż te zabiegi amerykańskich rodaków 
naszych pożądany odniosły skutek. 


Z ostatnich chwil. 


We wtorek 3 kwietnia 1849 o godzinie 
4 po południu, w pogodny dzień wiosenny, 
na piątem piętrze, przy ulicy de Pontieu w 
Paryżu pod nr. 34 zgasł dla świata jeden z 
najbardziej słonecznych duchów twórczych 
o brylantowych skrzydłach geniusza, o ciem- 
nych oczach Sybilli. 

Okrągiych właśnie lat temu pięćdziesiąt. 

Śmieró chodziła za nim od kilku tygo- 
dni niewidzialna, niepozorna, zaczajona, jak 
cień, ale już pewna swego i nieodstępna ; 
czuł ją przy sobie biedny suchotnik i wie- 
dział, że jeżeli jeszcze włóczy się po tym 
paryskim bruku „jak upiór, zdolny tylka 
szklane rzucać wejrzenia na to słońce, które 
wkrótce przestanie przyświecać jego snowi“, 
to spędza ostatnie ju chwile na ziemi i że 
duch jego zasypia coraz głębiej, by się do 
nowej wiosny i dnia pełnego obudzić dopiero 
gdzieś za światami. 

„Gorączki mnie trawią, bicie serca po- 
większa się ciągle — pisał w ostatnim liście 
do p. Wąsowiczowej na kilka dni przed zgo- 


jęto za zasadę, że należy działać pospiesznie i 
oszczędzać choremu osłabienia nerwowego, 
wywołanego długiem babraniem się w jego 
ciele; że należy pamiętać o przysłowiu: chi 
va presto, va sano. Ale ażeby działać presto, 
operator powinien znać się na swym fachu, 
powinien mieć ręce równie delikatne jak dra- 
pieżne i oczy na końcach palców. 

„Dr. Oserel należy do liczby operatorów, 
którzy w dwadzieścia minut robią to, co da- 
wniej najzdolniejsi lekarze wykonywali w go- 
dzinę. Mówią, że pacyenci jego wychodzą na 
tem dobrze. Niech go Bóg błogosławi! Zape- 
wniają również, że jakkolwiek kocha swą 
sztukę, decyduje się na operacye tylko wo- 
bec poważnych szans powodzenia; że choć 
chwali śmiałych, lecz potępia zuchwałych. 
Słowem — należy mu oddać sprawiedliwość, 
że nie pragnie śmierci bliźniego, dodam na- 
wet, że ten przedstawiciel szkoły va presto 
którego umysł jest najjaśniejszym wtedy, 
gdy krew strumieniem płynie z pod rąk jego, 
nie jest chciwym. Gdyby był człowiekiem 
bogatym, operowałby dla samej przyjemno- 
ści; lecz z taką samą przyjemnością operuje 
nie będąc bogatym ubogich. Oto są jego przy- 
mioty; powiedziałem wszystko i wyczerpałeńa 


przedmiot. 
(C. d. n.) 


DMikotrtaj Ludwig 


Łvów, ulica Halicka |. 
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Wszelkie drobiazgi i przybory do krawieczyzny, hafty 
i materyały do robót ręcznych po najtańszych cenach. 


nem — a wewnętrzne uczucie osłabienia już 
mi bardzo mało nadziei zostawia*. 

Męczył go kaszeł i duszność coraz więk- 
sza wyczerpywała bezsenność po nocach, za 
dnia gorączka galwanizowała jedynie resztki 
sił żywotnych i pozwalała ntrzymywać się na 
nogach, chodzić po dwóch małych pokoi- 
kach, które zajmował, rozmawiać z odwiedza- 
jącymi go przyjaciółmi, nawet pisać choć ze 
znużeniem; ale to były już tylko pozory ży- 
cia w coraz ciemniejszych cieniach grobu. 

Z wychudłej twarzy świeciły wielkie, 
czarne i głęboko zapadłe oczy fosforycznym 
blaskiem suchotnika, nozdrza grały nerwowo 


przy każdym oddechu, kaszel szarpał resztki | 


płuc. 

— Piersi, piersi mam nadwerężone! — 
skarzył się Norwidowi, który go odwiedził 
na tydzień przed śmiercią i zastał przy ko- 
minku palącego jeszcze fajkę na długim cy- 
buchu każą mi jeść tylko cukierki, co 
chwilowo łagodzi kaszel, ale szkodzi na żo- 
łądek. 

Potem na wychodnem, bawiąc się n:'by 
obojętnie cybuchem, poruszanym w palcach, 
jak wahadło zegaru, powiedział przy poże- 
gnaniu: 

— Przyjdź jeszcze, przyjdź w przy- 
szłym.. zaprzyszłym tygodniu: Potem... ezu- 
ję, że mi niezadługo przyjdzie odejść z tego 
świata. 

Ale gdy przyszedł powtórnie, zastał już 
tylko martwe zwłoki na łóżku. 

„Mało piękniejszych twarzy umarłego 
widzi się, jak była twarz Słowackiego — 
mówi Norwid w swych „Czarnych kwiatach“ 
— rysująca się białym swym profilem na 
spłowiałym dywanie ciemnym, coś z historyi 
polskiej przedstawiającym, który łoże od 
ściany dzielił. Ptaszki zlatywały na niepielę- 
gnowane doniczki z kwiatami.. Krzątano się 
około pogrzebu“... 

Dnia tego samego w południe dyspono- 
wał go na śmierć przyzwany ks. Praniewicz; 
chory o własnych siłach ukląkł jeszcze na 
posłaniu i przyjął wijatyk oraz ostatnie na- 
maszczenie, modląc się przytem gorąco, a po- 
jednany z Bogiem, z promieniejącem niebiań- 
sko obliczem mówił zcicha do Felińskiego i 
Francuza Pettinaud, którzy go jedni nie opu- 
szczali w ostatnich chwilach: 


— Niech będą dzięki Stwórcy, że po- 
zwolił mi przed zgonem przyjąć Sakramenty, 
często myślałem o tem, czy też tej łaski 
dostąpię!... 

Jako towiańczyk, nie był bowiem pe- 
wnym, czy mu Kościół tej ostatniej pocie :hy 
nie odmówi. 

Smieró miał smutną, lecz piękną, nie 
umarł zupełnie samotnie i opuszczony, bo 
łoże jego otaczała przyjaźń pełna poświęce- 
nia i miłość uwielbianej matki, która poże- 
gnala go i pobłogosławiła na drogę wieczno- 
ści. Przed samem skonaniem otrzymał jeszcze 
od niej ze Lwowa list, którego już nie miał 
siły 1ozpieczętować i przeczytać własnemi 
oczyma, musiał go w tem wyręczyć Fe- 
liński. 

— Powiedz mojej matce — rzekł — że 
do niej nie napisałem, bo tych rzeczy pisać 
nie można, ale szczęśliwy -jestem, że dziś, 
jakby na pożegnanie, list jej odebrałem i z 
myślą o niej umieram... 

Jaki Bóg dobry, że mi przed zgonem 
daje tu jeszcze tę wielką pociechę: pożegna- 
nie i błogosławieństwo matki !... 

A potem jeszcze uroczystym tonem mó- 
wił o niesmiertelności ducha i Bożej spra- 
wiedliwości, jakby wygłaszał swe ostatnie 
Credo i ostatnią naukę dawał wszystkim, co 
umierać będą. 

Taki spokój, taka godność, taka równo- 
waga i lekceważenie śmierci, bez obawy przed 
jej grozą, cechowały zgon jego, jakby nie ze 
świata na wieki się wybierał, ale miał tylko 
zmienić mieszkanie 1 miejsce pobytu na 
ziemi. 


Felińskiemu z całą przytomnością dawał 
wskazówki, jak ma z brulionu przepisywać 
drugi rapsod „Króla ducha“, łabędzi śpiew 
poety, urwany w połowie; ale zajęty już in- 
nemi myślami o wieczności, jakby czuł, że 
nie warto zajmować się niczem ziemskiem, 
przerwał te ostątnie polecenia i z łagodnym 
uśmiechem rzekł: 

— Wszystko to głupstwo... 

Poprosił, aby mu pomogli usiąść w wy- 
godniejszej pozycyi, „bo może w niej go 
śmierć zastanie”, ı spoglądając ciągle na ze- 
garek, czekał jej ostatniego ciosu 

Piersi rzężały coraz powolniejszym od- 
dechem, tętno stablo z każdą chwilą, serce, 
to wielkie, płomieniste serce gasło nieustannie, 
oczy mgłą zachodziły. 

Godzinę czwartą wybiły 
Żyć przestał... 

Trzeciego dnia we czwartek, o jedena- 
stej przed południem, skromny dwukonny ka- 
rawan 3 klasy zawiózł czarną, drewnianą 
trumnę z białym krzyżem na w:eku do parafial 
nego kościoła św. Filipa du Roule, gdzie zwłoki 
ustawiono na katafalku, na którym dziwnym 
zbiegiem okoliczności w dziesięć lat później 
spoczęła także trumna Zygmunta Krasińskie- 
go, i wobec nielicznej garstki żało bników 
„wśród których nie było... Mickiewicza, odpra- 
wiono nabożeństwo. 

A potem zawieziono ją na cmentarz 


zegary, kiedy 


Montmartre; w orsząku pogrzebowym były! 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 5. Kwietnia 1899. 


tylko dwie kobiety -- żona i córka portyera 
Milleta, z domu, w którym Monsur Jules 
mieszkał. 

Wierny aż do grobu przyjaciel, później- 
szy dostojnik Kościoła, ks. arcybiskup Feliński, 
który z poczciwym Francuzem Pettinaud po- 
grzebem się zajmował, powiada: 

„U wrót cmentarza oczekiwał ksiądz w 
żałobnej komży, który ciało nieboszczyka w 
poświęconej pogrzebał mogile. 

„Zadna mowa pożegnalna, żaden jęk 
głośny lub niewieście łkanie, nawet rodzimy 
nasz Anioł Pański nie ozwał się na tem 
wzgórzu cmentarnem, tylko grudki ziemi, 
ręką życzliwych sypane, głuche echo wywo- 
ływały z trumny, mieszając się z ponurym 
śpiewem kapłana : Requ'escał in pace !..* 

I tak w „niepłakanej trumnie" pół wie- 
ku temu spoczęło to „dumne serce* sternika 
duchami napełnionej łodzi, który zeszedł ze 
świata bez oklasku, ale w niewyżebranym 
płaszczu, lecz „świetnością jego przodków 
świetnym“, z tą aureolą genialnych blasków, 
których siła fatalna żywemu zdobiła tylko 
blade czoło, a po śmierci gnieść miała zjada- 
czy chleba, by ich w aniołów przerobić... 

Trudno było lepiej streścić siebie i swój 
charakter, jak to uczynił Słowacki we wła- 
snym „Testamencie“ mówiąc: 

„Zyłem z wami, cierpiałem i płakałem 
[z wami; 

Nigdy mi, kto szlachetny, nie był obo- 
[iętny, 

Dziś was rzucam i dalej idę w cień — 
[z duchami, 

A jak gdyby tu szczęście było — idę 
[smętny.* 

„Co do mnie, ja zostawiam maleńką tu 
drużbę tych, co mogli pokochać serce mo- 
je dumne* — wyznaje w końcu — ale jakby 


przeczuwał, że kiedyś mu je wyrzucać będą, 


że go mogą oskarzać o brak czułości i wzglę- 
dów dla tego, co najbardziej ukochał, jakby 
na usprawiedliwienie swoje, w innem miejscu 
dodaje przecież : 

„Jeżeli gryzę co, to sercem gryzę!“ 

W tej trójcy wielkich synów, którymi 
poezya polska ma prawo szczycić się przed 
światem, Słowacki przez całe Życie czuł się 
pasierbem i to zaprawiało mu serce goryczą, 
a pieśń jego mąciło przykrym nieraz roz- 
dźwiękiem; obrażona duma jego zaciskała 
często zęby aż do zgrzytu. 

To boli czuć się zapoznanym, a choćby 
niedocenionym i stać na uboczu, gdy się po- 
siada wielką ambicyę i zna swoją wartość, a 
duszę ma trawioną namiętną żądzą sławy, 
jako jedynej za życia nagrody dla poety. 

Wiedział Słowacki, że „tworzył nieśmier- 
telność* tak samo, jak Mickiewicz, ale to mu 
nie wystarczało; chciał jeszcze, aby w nim 
samym uczczono bóstwo, które może na oł- 
tarzu znieść równych sobie, lecz nigdy wyż- 
szych. 

I to było grzechem, który mieścił zara- 
zem dlań karę. 

Do Krasińskiego stosunek jego był — 
nie powiem równiejszym, ale wygodniejszym, 
bo opartym nietylko na przyjaźni osobistej, 
lecz i na przeświadczeniu o wysokiem uzna- 
niu i wierze jego w talent poetycki, które- 
mu Krasiński hojną dłonią rzucał kwiaty i 
laury. 

Poeta „bezimienny“, zresztą tak mało 
dostępny dla ogółu, chowający się dobrowol 
nie przed światem, nie szukający rozgłosu, 
nie wystawiający się na porównania, nie rzu- 
cał na Słowackiego cienia swojej wielkości, 
więc i nie drażnił jego miłości własnej i wy- 
sokiej ambicyi. 

Inna rzecz z Mickiewiczem; tego nazy- 
wano głośno największym poetą polskim, ko- 
chano, podziwiano, wielbiono przy Słowackim; 
musiał słuchać i patrzeć na to, musiał przy- 
łączaó się do czynionych mu owacyj, musiał 
się czuć drugim w tym samym rzędzie, i to 
upokarzało jego dumę, to mu dogryzało 
wewnątrz, to budziło w jego ambitnem sercu 
ciągłe: 

-— A ja?.. a ja?.. a ja?... 

Ą jemu kazano czekać aż do Śmierci 
swojej kolei i wymiaru sprawiedliwości, po- 
cieszać się sławą i czcią zagrobową i tem 
poczuciem „siły fatalnej*, która zjadaczy 
chleba w aniołów przerabia. 

Za życia nic?... za życia tak mało?... 

Trudno mu było oswoić się z tą myślą 
i sytuacyą, jemu — od dziecka głodnemu 
sławy i laurów należnych. 

Chciał być tak samo podziwianym, ko- 
chanym, czezonym, a skazany na męczarnię 
wyczekiwania i pragnień nienasyconych, mu- 
siał maskować się „pogardą dla świata“ i 
wyrzekać jego oklasków z konieczności. 

A jednak należało mu się za życia wię- 
cej nagrody i uznania, więcej szczęścia od 
losu, a miłości od ludzi jako człowiekowi i 
poecie. 

Kte drugi przed nim miał takie czaro- 
dziejskie zaklęcia fantazyi i stwarzać umiał 
w posągowych kształtach nieśmiertelne po- 
stacie, potężne jak kolosy egipskie, lub po- 
wiewne, jak mgły jesieane na łąkach nad- 
niemeńskich?.. kto drugi przed nim i po nim 
wydobył tyle blasków i kolorów z polskiego 
słowa, zamieniając je w klejnoty drogocenne, 
w tęcze i błyskawice, w gwiazdy i meteory, 


w pawie pióra i egzotyczne kwiaty?.... 


lał w poezyę naszą ?.. kto z takiem mistrzow- 
stwem umiał grać zarówno na fletni Filona, 


jak na barfie Derwida i miał takie krwawe 
łzy i brylantowe uśmiechy na swem obliczu?... 
kto, jeśli nie jeden Słowacki, twórca „Balla- 
dyny* i „Anhellego*, „W Szwajcaryi*, „Be- 
niowskiego*, „Grobu Agamemmnona* i „Króla 
Ducha“ ?... 

I po kim ta „siła fatalna“ dotąd jeszcze 
z większą mocą wyciska swe piętna na ca- 
łych pokoleniach twórców, zapala ich wyo- 
braźnię, stroi lutnie do śpiewu i podsyca znicz 
poezyi i sztuki? 

Płonie w tym Zmiczu serce Mickiewicza, 
lecz duch Słowackiego zabarwia jego płomień 
tęczowemi kolorami i w fantastyczne urabia 
go kształty. 

Kurj. Warsz. M. Gawalewice. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 4 Kwietnia, 


Swięta Wielkanocne przeszły we Lwo- 
wie bez nadzwyczajnego wprawdzie ożywie- 
nia, ale też i bez zbytniej sztywności. Złoty 
środek panował niepodzielnie nietylko w u- 
sposobieniu ludzi, ale i w powietrzu, które 
na ogół było wcale znośne. Dzięki skupieniu 
się całego życia świątecznego około ognisk 
rodzinnych całe święta przybrały jeszoze wy 
raźniej charakter jakby świąt Bożego Naro- 
dzenie, którego im udzielił śnieg, leżący je 
szcze po ulicach i dokuczliwe zimno. 

Uroczystość rezurekcyjna wypadła tego 
roku we Lwowie oo do zewnętrznej okazało- 
soi bardzo skromnie. Fatalna pogoda stanęła 
na przeszkodzie zwykłej w tym razie para- 
dzie, a jedynie wesoły dźwięk dzwonów, od 
którego się Lwów przez dwa dni odzwyczaił 
dał nam znać, że Chrystus zmartwychwstał. 


Wiadomości z dworu. Arcyksiążę Leo- 
pold Ferdynand wyjechał do Przemyśla. 

Zapiski osobiste. JE. Dawid Abrahamo- 
wicz udaje się z końcem b. tygodnia do Ab- 
bazyi celem poratowania zdrowia. — JE. dr. 
Leon Biliński wyjechał z Wiednia do Cieplie 
w Czechach na przeciąg kilku tygodni. 

Mianowania. Ministerstwo handlu zamia- 
nowało starszych oficyałów pocztowych: Ro- 
mana Malinowskiego z Nowego Sącza, Stani- 
sława Skąpskiego z Krakowa, Sabina Bajew- 
skiego z Kołomyi, dalej oficyałów pocztowych: 
Wiktora Wieczorka i Romana Saraczyńskiego 
ze Lwowa, Bolesława Gidlewskiego z Brodów, 
Stanisława Hićkiewicza z Krakowa, Henryka 
Miinnicha ze Lwowa i Władysława Gaspar- 
skiego z Husiatyna kontrolorami pocztowymi, a 
mianowicie: (Gidlewskiego dla Lwowa, Mal.- 
nowskiego, Skąpskiego i Hiókiewicza dla Kra- 
kowa, Bajewskiego i Gasparskiego dla Koło- 
myi, Wieczorka dla Sambora, Saraczyńskiego 
dla Rzeszowa i Miinnicha dla Tarnowa 

i tymczasowego mechanika Emila Preyera 
stałym mechanikiem w XI klasie rangi dla 
służby technicznej w lwowskiej dyrekcyi poczt 
i telegratów. 

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbowej 
zamianowało koncep:stów skarbowych: Anto- 
niego Kurzeję, Michała Koprowskiego, Fran- 
ciszka Przybosia, dr. Melitona Pieńczykow- 
skiego i Kazimierza Ludwiga komisarzami 
skarbowymi w IX klasie rangi, tudzież kon- 
ceptowych praktykantów skarbowych: Tadeu- 
sza Samlickiego, Józefa Rodzonia, Aleksan- 
dra Baranieckiego, Mieczysława Szymańskie 
go, Ignacego Maryańskiego, Tadeusza Głaczyń- 
skiego i dr. J. Eidelheita koncepistami skar- 
bowymi w X kl. rangi, a konceptowych pra- 
ktykantów skarbowych Stanisława Klimka i 
Juliiusza Salwacha koncepistami skarbowymi 
w X kl. rangi. Minister skarbu zamiano- 
wał w etacie urzędników utrzymywania ka- 
tastru podatku gruntowego geometrów ewi- 
dencyjnych pierwszej klasy: Maryana Na- 
łęcz-Mroczkowskiego, Henryka Fleischmana, 
Feliksa Kołodkiewicza, Aleksandra Wojdało- 
wicza, Edwarda Michałowskiego, Emila Za- 
doreckiego, Leona Hackera, Wincentego Bar- 
toszyńskiego, Stanisława Krudowskiego i Sta- 
nisława Gawła starszymi inżynierami ewi- 
dencyjnymi drugiej klasy w dziewiątej klasie 
rangi. 

Minister oświaty zatwierdził uchwałę 
kolegium profesorów lwowskiego uniwersyte- 
tu dopuszczającą radcę skarbowego dra Ru- 
dolfa Różyckiego do prywatnej docentury 
austryackiego prawa skarbowego, a dra Sta- 
nisławu Dniestrzańskiego do docentury pry- 
watnej austryackiego prawa prywatnego. 

Cesarz zamianował starostę Józefa Ka- 
sprzykiewicza radcą rządu krajowego opaw- 
skiego. 

Cesarz nadał radcy rachunkowemu z de- 
partamentu rachunkowego wyższego sądu 
krajowego lwowskiego Emilowi Schenkowi 
przy sposobności przeniesienia go na wlisną 
jego prośbę na emeryturę tytuł i charakter 
starszego radcy rachunkowego z uwolnieniem 
od taksy. 

Cesarz nadał zarządcom urzędu salinar- 
nego: Józefowi Klibie ze Stebnika i Stanisła- 
wowi Wójcikiewiczowi z Bolechowa tytuł i 
charakter starszych zarządców. 

Rada szkolna krajowa uchwaliła: 

1) Wyrazić podziękowanie dr. W. Hol- 
zerowi za ofiarność na rzecz ubogiej młodzie- 
ży z lwowskiej szkoły im. Czackiego i wyra- 
zić uznanie B. Kobrzyńskiemu nauczycielowi 
z Ispasą. 

2) Zatwierdzić wybór: dr. T, Niemento 
wskiego i ks. Al. Zajączkowskiego na delega- 
tów rady powiatowej do rady szkolnej okrę- 
gowej zbaraskiej, dr. B. Wittlina na repre- 
zentanta wyznania mojźeszowego w radzie 
szkolnej okręgowej kałuskiej, dr. S Dąbskie- 
go i dr. G. Holzera na delegatow rady po 
wiatowej do rady szkolnej okręgowej rzeszo- 
wskiej, k, Cieńskiego na zastępcę przewodni- 
czącego rady szkolnej okręgowej husiatyń- 
skiej. 

8) Zamianować nauczycielami w szko- 
łach ludowych: J. Wanatowicza nauczycie- 
lem w Bojanowie, J. Dobrowolskiego star- 
szym w Trembowli, W. Bieńkowską s arszą 
w Tymbarku, B. Dumanowską w Wołczaty- 


kto drugi tyle zapału, tyle tytanicznej siły, czach, J. Męcińską w Czaplach, M Luke- 
tyle wulkanicznych wybuchów uczucia prze- | schównę w Ńoposzynie, W. Rosenstockównę 
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starszą w Kobyłowłokach, P. Naganowską w | od obowiązków duszpasterskich na przeciąg 


Komarnikach, ks. dr. G. Litwinowioza gr. k. 
katechetą szkoły wydziałowej żeńskiej im. 
król. Jadwigi w Stanisławowie, An. Dąbrow- 
ską młodszą w Lanckoronie, ks. J. Stepka 
rz. kat. a ks. T. Rzepeckiego gr. kat. kate- 
ohetą szkoły wydziałowej męskiej w Sambo- 
rze, ks. Fr, Rabieja gr. kat. katecheta szkoły 
wydziałowej żeńskiej w Samborze, ks. B Li- 
manowskiego rz. kat. katechetą szkoły wy: 
działowej żeńskiej w Stanisławowie, B. Wvo- 
lańskiego kiernjącym szkoły im. Czackiego 
w Stanisławowie, M, Tarnawskiego kierują- 
cym w Niwicach, M. Turczaniewicza kierują- 
cym w Chołojowie, &. Koreckiego kierujący m 
w Brzezinie, Krystynę  Próchniewiczową 
kierującą w Rajbrocie, M. Lisikiewiczową 
młodsaą w Susznie, Z. Jonasa, nauczycielem 
religii mojż. szkoły im. kr. Zofii w Stanisła- 
wowie, Ig. Kampruta kierującym w Domacy- 
nach, M. Czerniewicza kierującym w Stulsku, 
W. Chrzanowskiego kierującym w Demni, M. 
Haniewską młodszą w Wybranówce, W. Olek- 
sina kierującym 'w Magierowie, Em. Wojto- 
niównę młodszą w Kamionce, Ig. Habdasównę 
młodszą w Suchodole, M. Naganowskiego w 
Wołowem, Franciszka Bileckiego w Łękach, 
S. Łobodę w Woli Radłowskiej, A. Skulskiego 
młodszym w Probużnie, J. Glińskiego star 
szym w Podgórzu, L. Tulisównę młodzzą w 
Dolinie, Ant. Leśniaka kierującym w Bro- 
dach, An. Kotrubskiego kierującym w Pio- 
trowiecach, Em. Halarewicza młodszym w 
Mielnicy, L. Heilmana starszym w Dolinie, 
P. Boya i S. Serwońskiego starszymi w Oświę- 
cimiu, A. Pawlikowską młodszą w Ciężkowi- 
cach, W. Maciołowskiego młodszym w Nowym 
Targu, T. Mielniczuka kierującym w Zapy- 
towie, K. Chowańcównę starszą w Husiatynie, 
Iz. Samotułkę kierującym w Strutynie Ni- 
żnym, W. Kaleczyńskiego kierującym w Tu- 
rzy Wielkiej, S. Albińskiego kierującym w 
Rzeszotarach, L. Ulatowską młodszą w Bła- 
żowie, S. Kozikównę młodszą w Bryńcach 
Zagórnych, Eug. Dzikowską starszą w Szczer- 
cu, ©. Przybyłę w Drabiniance, L. Wałęgę 
w Filipowicach, Ed. Kuśnierna w Lubczy, J. 
Huzarskiego w Siedliskach, S. Łukaszewskie- 
go w Horodyszczu Królewskiem, M. Jawor- 
skiego w Lesienicach, L Zarzycką młodszą 
w Hodowiey, El. Hadrawównę młodszą w 
Dublanach, Benedykta Wierdaka kierującym 
w Głowience, Anielę Prajerównę młodszą w La- 
skowie, K. Ludkiewicza kierującym w Złotni- 
kach, Wł. Rothldndera kierującym a M. Roth- 
landerową młodszą w Podborcuch, F- Bobiń- 
skiego kierojącym w Tyśuuieniczanach, Wład. 
Różyckiego kierującym a M. Różycką młodszą 
w Mikluszowicach, W. Jasińskiego kierującym, 
W. Kamińskiego 1 J. Zageczka starszymi a J. 
Starakównę młodszą w J -ryczowie Nowym, ks 
J. Pastelnika katechetą w Wadowicach, ks, W. 
Bielę rz. ta', katechetą szkoły wydziałowej 
żeńskiej w Samborze, S. Orłowskiego starsz, w 
Bołszowcach, H. Szczepkę starsz. w Dobczycach, 
Stanieckiego w Jahłuszu, F. Tutaja w Łysej 
Górze, M. Kozłowską w Wulce Horynieckiej, 
J. Trześniowskiego w Wrocance, M. Solczaka 
w Chryplinie, A. Laskę w Miłoszowicach, J. 
Pielar a kierującym w Bortnikach, K. Ja- 
strzębską młodszą w Szechyniach, R. Lewi- 
ckiego kierującym w Korczynie, M, Kobyłkę 
w Nakle. A Nazarewiczównę w Ruskiej 
Wsi, L. Eberlównę w Wołoskowie, A Gmy- 
trasiewicza w Dmytrowicach, J. Morguliesa 
starszym w Mikulińcach, M. Sokołowskiego 
starszym w Kosowie, S. Walewską starszą w 
Rohatynie, M. Arendta kierującym a Arend- 
tową młodszą w Jastkowicach, M. Dobrotwo- 
ra kierującym w Szyłach, J. Orłowskiego 
kierującym w Bachórcu, Gr. Hamerskiego w 
Wasiuczynie, M. Blumerównę w Kierlikówee, 
Al Chodorowską w Dołędze, J. Lesiaka w 
Otfinowie, A. Fedorowicza w b.obulińcach i 
K. Strzeleckiego w Krechowicach 

4) Przeni»ść następujących nauczycieli 
szkół ludowych: St. Wicberka z Potoka Zło- 
tego do Manasterzysk, M. Łobodycza z Brzo- 
zdowiec do Chodorowa, B. Czechaka i M. 
Czechakową z Dobrotwora do Chołojowa, F. 
Gąluchowsk'ego z Komańczy do Czaszyna, 
S. Grembowskiego z Sarzyna do Urzejowie, 
El. Kobylańskiego z Tułukowa do Hołów, W. 
Małysiaka z Zatora do Roczyn, M, Czumę z 
Strzemilcza do Roczyn, al Paszkowskiego z 
Szerszeniowiec do Nowosiółki, K. Ryłkową 
ze Słonnego do Smolnika 

6) Zamianować Bronisława Wopalkę a- 
plikantem IV gimnazyum lwowskiego i po- 
ruczyć ks. M. Sadowskiego naukę języka ru- 
skiego w gimnazyum w Brzeżanach a zamia- 
nować suplentem katechetą dla gimnazyum 
akademickiego lwowskiego, ks. D. Łuźniekie- 
go i ks. dr. M. Sieniatyciiego zastępcą kate- 
chety szkoły realnej lwowskiej. 

6) Przekształcić 2-klasową szkołę w Bil- 
czu na 3-klasową, a na 2-klasowe następujące 
szkoły l-klasowe: w Oknie, Piotrkowicach, 
Trybuchowcach, Łaskowcach, Łapczycy, Tar- 
ci Wojsławieach, Męcinie, Jodłowie i 

ahodowie. 


Nadanie prezenty. Namiestnictwo nada- 
ło opróżnione gr. kat probostwo regia coliu- 
tionis w Huziejowie ks. Pawłowi Kulczyckie- 
mu, dotychczasowemu administratorowi tego 
probostwa. 

W wydziale krajowym objął nowowy- 
brany członek jego p. M Onyszkiewicz we 
wtorek urzędowanie. 

None stacye telcgrafirzne. Z dniem 10 
b. m. otwarte zostaną w Komarówce pod Bu- 
czaczem, a z dniem 15 b m. w Dębnikach 
pod Podgórzem obok istniejących tam urzę- 
dów pocztowych, stacye telegrafu z ograni- 
czoną służbą dzienną. i 

Wiadomości dycce: yalav. Archidyecezya 
lwowska obrz. łać. Odznaczeni: ks. Klemens 
Swoboda, proboszcz z Gurzhurzory, rokietą i 
mantoletą, ks. Jan Gna:owski, katecheta V 
gimnazyum iwowskiego i ks. Józef Cewe, pro- 
boszcz z Suczawy exposit, canon. Mianowany 
ks Julian £ukaszkiewicz honorowym kapela- 
nem Bazyliki Loretańskiej, Kanoniczną insty- 
tucyę na prob. w Zubrzy otrzymał ks. Michał 
Płochocki. Przeniesieni: ks. Stanisław Stasiń- 
ski z Łopatyna do Burszeyna, ks. Franciszek 
Bochowicz z Husiatyna do Podhajec, ks. Ale- 
ksander Chrzanowicz z Brzeżan do Husiatyna, 
jako administratorzy in spiritualibus. 

Dyecezya przemyska. Przeniesieni: ks. 
Franciszek Bielawski z Grębowa do Pantalo- 
wic, ks. Klemens Kochmański deficyent do 
Grębowa, ks. Tomasz Jakubowski, zwolniony 


dwóch miesięcy. A 

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni: ks, 
Józef Kondelewicz z Nowego Wiśnicza na 
katecheturę w szkole ludowej w Bochni, ks. 
Franciszek Kuźnierowiez z Dąbr.wy na eks- 
pozyturę do Kamionki Małej, ks. Franciszek 
Borowiecki ze Siopnic Królewskioh do Dąbro- 
wy. ks. Jan Hołda aplikowany do Nowego 
Wiśnicza. 


Kanał między Dniestrem, Wisłą a Laba 
Austryackie ministerstwo handlu w porozu 
mieniu z inieresowanemi władzami central- 
nemi przedłużyło ponownie na rok tj. do 20 
marca 1900, korcesyę udzieloną cywilnemu 
inżynierowi wiedeńskiemn Rudolfowi Guno- 
schowi na techniczne robotoby przedwstępne 
do budowy kanałów spławnych pomiędzy Wie- 
dniem Przeroweiu Boguminem a Krakowem, 
dalej pomiędzy Przerowem i Pardubicami, a 
wreszcie między Krakowem-Sądową Wisznią 
i Brodami z odnogą w Sądowej Wiszni do 
Petryłowa, do Dniestru. 


Kasa oszczędności. Nowy wydział Kasy 
oszczędności ukonstytuował się, wybierając 
prezesem dra Leonarda Piętaka, a wicejreze- 
sem p. St. Niezabitowskiego. Na posadę dy- 
rektora Kasy uchwalił jednomyślnie zapropo- 
nować wydziałowi krajowemu pana Antyma 
Nikorowicza, naczelnika filii Banku hipote- 
cznego w Tarnopolu, ofiarowując mu 6.000 
złr. płacy, 1.000 złr. rocznego osobistego do- 
datku, wolne mieszkanie za zarząd gmachem 
i cztery pięciolecia po 500 złr. jako też wli- 
czono mu do emerytury 10 lat. P. Nikorowicz 
przyjmując stanowisko dyrektora galicyjskiej 
Kasy oszczędności mimo powyższych warun- 
ków, finansowo nic na przenosinach z Tarno- 
la nie zyska a ulega tylko presyi nań wy- 
wartej. 

Sprawa zamianowania drugiego dyrekto- 
ra, załatwioną zostanie na posiedzeniu wy- 
działu Kasy, które odbędzie się 6 b. m. p. 
Smolka bowiem dopiero obecnie wniósł prośbę 
o przeniesienie go na emeryturę. 

Dla zbadania stanu sekwestru nałożone- 
go na kopalnie Wolskiego, Odrzywolskiego i 
Szczepanowskiego, wybrano komisyę z trzech, 
do której weszli dr. Pająk, dr. Sołowij i 
Adolf Lilien. 

Uwięziony Karpiński, podmajstrzy bu- 
downiczy, który sam korzystał z kredytu w 
Kasie oszczędności i innych do p. Zimy pro- 
tegował, każąc za to sobie płacić protegowa- 
nym porządne „porękawiczne* choć w ręka- 
wiezkach mie chodził, naieży do spółki budo- 
wniczej, która podjęła się budowy semina- 
ryum nauczycielskiego we Lwowie przy ul. 
Sakramentek. Spółkę tę tworzą prócz Kar- 
pińskiego (który winien jest w Kasie prze- 
szło 80 tysięcy zł): Michał Makowicz (winien 
w Kasie 58 tys. zł.), Jan Naszkiewicz (winien 
w Kasie około 60 tys.) i Emilia Puffi (winna 
w Kasie 45 tys. zł.) cała więc spółka za- 
dłużona jest w Kasie prawie na 300.000 zł ! 


Przyszłe gaże oficerskie, które najbliż- 
szym delegacyom będą do uchwały przedsta 
wione, a których skalę już obecnie zatwier- 
dziła rada gabinetowa, wynosić będą dla pod- 
porucznika 840 zł. dla porucznika zaś 1020 
zł co ua miesiąc wypada 70 i 85 zł. Projekt 
nie nie mówi o tem, czy dotychczasowy do- 
datek sustentacyjny, pobierany przez owe 
dnie rangi oficerów będzie i nadal utrzymany, 
a gdyby nie, to proponowane podwyższenie 
płacy byłoby nieznaczne. Podporucznik miano. 
wicie dostawałby zaledwie o 10 zł. więcej na 
miesiąc niż dawniej, a porucznik o 15. Kapi- 
tan I klasy będzie pobierał 1509, a kapitan 
2 klasy 1200 zł. rocznie, z czego koła woj- 
skowe wcale nie są zadowolone, gdyż jak 
obliczono, kapitan choćby po najdłuższej słu- 
żbie nie osiągnie nigdy takich dochodów, ja- 
kie pobiera urzędnik cywilny 9 klasy, który 
przecieź nie ma obowiązku kupować sobie tak 
jak kapitan ani konia ani rzędu na niego. 
Major będzie pobierał 2100 zł. a podkułkowni- 
cy będą dwojako płatni. Jedni będą pobierali 
2600, drudzy 3000 zł Zdaje się że ta różnica 
w płacy będzie zależała od różnicy w latach 
służby. Pułkownik będzie pobierał 3600 zł. 
a płace jen ralskie pozostaną wcale niezmie- 
nione. 


Z prasy. P. Tadeusz Czapólski złożył 
redakcyę wydawanej przez Macierz polską 
Niedzieli a objął ją prowizorycznie p. Michał 
Lityński, 

Agitatorowie. Sprawę zmiany regulami- 
nu sejmowego, z której tyle wiatru robi p. 
Romanowicz i Słowo polskie — ks. Stojałow- 
ski wytłumaczył w ostatnim numerze swej 
Pyzczółki znowu w ten sposób: „odebrano po- 
słom prawo wolnego wnoszenia interpelacyj 
i prawo popierania petycyj cyfr prośb wno- 
szonych do sejmu*. Istotnie własnym oczom 
wierzyć się nie chce, czytając ten fałsz wie- 
rutny! Z fałszami — zaiste trudna walka! 


Ospa we Lwowie szerzy się w dzielnicy 
gródeckiej, zamarstynowskiej i żółkiewskiej., 


Zamach samobójczy. Bronisława Tere- 
bianka, szwaczka, mieszkająca na ul. Ormiań- 
sk ej we Lwowie, skoczyła dziś w zamiarze 
samobójczym z pierwszego piętra na dół i 
ciężko się potłukła. Niedoszłą samobójczynię 
odwieziono do szpitala. Przyczyna rozpaczli- 
wego kroku niewiadoma. 

Tyfus brzuszny w Sk.łackiem. W Ska- 
łackim powiecie panuje w kilku gminach ty- 
fus brzuszny i plamisty. Ofiarą swego zawo- 
du padł śp. proboszcz Zuchajewicz z. Żere- 
bek, zmarły przed 2 tygodniami na tyfus 

lamisty. W r. 1894 umarł w Skałacie skut- 
Kim tej samej choroby lekarz powiatowy dr. 
Najedło, a w r. 1896 dr. Lachowicz, powiato- 
wy lekarz, także na tyfus Obecnie i w Ska- 
łacie samym jest tyfus plamisty epidemiczny 
tak, że starostwo zabroniło jarmarków, a wój- 
tom poleciło, aby donosili natychmiast cho- 
ciażby o podejrzanym tylko wypadku tyfusu. 
Obecnie jest tyfus w Bilinówce, Kołodziejów= 
ce, Krasnem, Sorocku, Sadzawkach, Skałacie, 
Stawkach i Żerebkach. Obok tyfusu wystę” 
pują inne jeszcze choroby zakaźne. | 

Na przestrzeni Jezierzany - Pilatkowce 1 
Czerepin na podolskich kolejach lokalny€ 
usunął się nasyp onegdaj, a wskutek tego 
wstrzymano ruch pociągów towarowych na 
przestrzeni Wygnanka-Iwanie-Puste. Podróżni 
jadący pociągami osobowymi muszą się w tem 
miejscu przesiadać, Przerwa potrwa prawdo- 
podobnie tydzień. 


Nowości z konfekcyi damskiej poleca Magazyn Schayerów we Lwowie. 
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Zebranie delegatów Kółek rolniczych 
odbędzie się w Krakowie 4 i 5 lipca br. 


Apelacya krakowska prowadzi badania 
nad tem, czyby nie było rzeczą dobrą zapro- 
wadzić po sądach nieprzerwany ciąg godzin 
urzędowych tj. od 8 rano do 3 popołudniu, 
a nie, jak dziś, podzielony na przedpołudnie 
i popołudnie. 

Czytelnia i Wzajemna Pomoc kolejowa. 
Na ostatniem walnem zgromadzeniu z 25 
marca b. a. w obecności 114 członków stowa- 
rzyszenia Czytelni i Wzajemnej Pomocy ro- 
botników i służby kolei państwowych we 
Lwowie, po udzieleniu absolutoryum ustępu- 
jącemu wydziałowi i po przeprowadzeniu wy- 
borów nowego zarządu, ukonstytuował się 
tenże w następujący sposób: przezes: Ignacy 
Witoszyński po raz wtóry, zastępcy jego: 
Piotr Łańcucki i Artur Fabrycy, sekretarze: 
Józef Bilecki i Władysław Konopacki, ka- 
gyerzy: Karol Bender i Józef Handzlik, kon- 
trolerzy: Władysław Gialokay i Alfred Palle- 
ster, komisya kontrolująca: Franciszek Ja- 
kóbczyński, Jan Połotnieki, Karol Lignar, 
Ferdynand Arendt i Leopold Wiszeń, wy- 
dział: Franciszek Dulski, Stanisław Romań- 
ski, Stanisław Wanatowicz, Antoni Feit, Leon 
Wilczyński, Władysław Przybil, Stanisław 
Żmudziński, Władysław Gall, Wojciech Hu- 
ber, Józef Żurakowski, Wilhelm Strzelecki 
i Franciszek Willman, zastępcy: Michał Pro- 
celli, Teofil Merwardt, Kazimierz Brzuchacz, 
Leon Wildt, Franciszek Pocięgiel i Jan Zie- 
miański. 

Kradzież na kolei. Na stacyi kolejowej 
Rutka kolei Koszycko-Bogumińskiej skraądzio- 
no w sobotę z kasy wertheimowskiej 25.000 
złr. w banknotach, przeznaczonych na wypła- 
ty dla personalu i robotników. Jako podej- 
rzany -o kradzież, aresztowany dyurnista 
Roth, który był pomocnym przy wypakowa- 
niu nadeszłej z Wiednia przed dwoma mie- 
siącami kasy wertheimowskiej, z której pie- 
niądze zginęły. Oddał on wtedy naczelnikowi 
tylko jedną parę kluczy, gdy zazwyczaj 
dwie pary załączane są do kasy. | 

Zatrzymanymi u siebie kluczami otwo- 
rzył prawdopodobnie kasę. Pieniędzy na ra- 
zie u aresztowanego nie znaleziono, albo więc 
ukrył je dobrze, albo wręczył bratu z Ame- 
ryki, który bawił tu przed kilku tygodniami. 

Stan zdrowiu arcyksięcia Ernesta ba- 
wiącego w Arco znacznie się znowu pogor: 
szył. Areyksiążę zupełnie przytomny przyją 
ostateczne namaszczenie i błogosławieństwo 
papieskie. 

Komendant korpusn pruskiego generał 
br. Gruenne naglo obłożnie zachorował. 

Jak donosi Fremdenblait z Pragi, stan 
zdrowia komendanta korpusu hr. Gruennego 
jest zupełnie dobry. 

Zbożowi kupcy rosyjsey z Nikołajewa 
postanowili, że na sprzedaż w samem pań- 
stwie rosyjskiem może zboże zawierać tylko 
trzy procent Śmieci, natomiast do eksportu 
dobre jest nawet takie zboże, które zawiera 
tylko 94'/, czystego ziarna. 


Konwencya pocztowa, telegraficzea i ko- 
lejowa zawarta z Niemcami, została już w Ru- 
munii opublikowaną. 

Katić, długoletni marszałek skupczyny 
serbskiej umarł w Belgradzie. 

W Hambargu został na rozkaz cesarza 
Wilhelma powitany bardzo uroczyście paro- 
wiec „Bulgaria* który zawdzięcza ocalenie 
swoje i licznych podróżnych — dzielności 
kapitana Schmidta, oficerów okrętowych i za- 
łogi Na przyjęciu reprezentował cesarza ad- 

iral Köster. Kapitan Schmidt otrzymał 
krzyż komandorski orderu Hohenzollernów i 
15.000 marek gratylikacyi. Oficerowie 1 ma- 
rynarze otrzymali również ordery i bogate 
podarunki. 


Na dno poszedł, jak donoszą z Hambur 
ga, w pod:óży z Rosaria do Hamburga w no- 
cy z 81 marca na 1 kwietnia okręt niemiecki 
„Pontos“ a to wskutek zetknięcia się na kanale 
pod Haslingiem z nieznanym okrętem. Po- 
dróżni i załoga uratowani. 

Scena w pociągu. W pociągu, dążącym 
ze Szwajcaryi do Paryża, w przedziale pierw- 
szej klasy jechał agent handlowy, Teofil Ger- 
vais, wioząc 31.000 fr., które zainkasował. 
Przejechawszy Dijon poczuł przez sen, iż to- 
rebkę z pieniądzmi, na której leżał, ktoś po- 
ciąga. Otworzył oczy i zauważył mężczyznę 
czarno ubranego w czapce urzędnika koi:ejo- 
wego. Gervais poznał, iż ma do czynienia 
z oszustem, oświadczył mu, iż nie wykupił 
biletu jazdy z powodu braku czasu, lecz na- 
leżność uiści zaraz. Obrócił się i pociągnął 
linkę sygnałową. Oszust rzucił się do ucieczki, 
lecz Gervais go przytrzymał. Nadbiegła też 
służba pociągowa i na najbliższej stacyi 
stwierdziła, iż przytrzymany nie był żadnym 
urzędnikiem kolejowym. Oddano go w ręce 
żandarmeryi i wkrótce odkryto, iż jest to Al- 
bert Lehmann, rodem Badenczyk, za złe pro- 
wadzenie się wydalony ze szwajcarskiego to- 
warzystwa kolejowego, gdzie pewien czas u- 
rzędował. 

Słynna milionerka bar. Hirschowa u- 
marla 1 bm na zamku Beauregard pod Pa- 
ryżem w 66 r. ż. Zycie jej wypełniała filan- 
tropia i na dobroczynne dzieła tak przez sie- 
bie samą stworzone, jak i przez męża wraz 
z olbrzymim majątkiem jej zapisane, obraca 
ła wszystkie bogactwa. Umierając poczyniła 
zapisy, aby te dzieła mogły bez niczyjej już 
pomocy same nadal istnieć. Spadkobiercami 
uniwersalnymi zostało rodzeństwo baronowej 
brat Ferdynand Bischoffsheim i siostry Leo- 
nowa v. Goldschmidt i Montefiorowa, a zna- 
czniejsze legaty dostały się Łucyi, naturalnej 
córce niedawno zmarłego młodego br. Łucya- 
na Hirsza i dwom synom adoptowanym ba- 
ronom Le Forest. Młodszy Le Forest oddany 
został właśnie do domu obłąkanych. Br. Alara 
Hirschowa pochodziła z Brukseii i tam po- 
znała i poślubiła swego męża. Z dobroczyn- 
ności jej korzystali też między innymi w 
wielkiej mierze galicyjscy Żydzi. Hirschowa 
stworzyła fundacyę w Wiedniu, która uboż- 
szym kupcom i rękodzielnikóm daje zapomo- 
gi zwrotne w drobnych ratach. Fusdacyę tę 
uposażyła majątkiem półtoramilionowym tak 
samo jak urugą fundącyę, utrzymującą w 
Galicyi 48, a na bakowinie 2 szkoły dla ży- 
dowskich dzieci. Ta ostatnia fandacya oprócz 
utrzymywania szkół ludowych dla chłopów i 
dziewcząt ma też za zadanie rozdzielać sty- 


pendya między terminatorów, którzy się chcą | gotowi są ewentualnie owi dwaj posłowi pol- 


zagranicą dalej kształcić w rzemiośle. 

Majątek br. Hirszowej wynosił około 
300 milionów złr. A 

Ucieczka bankiera. Bankier Riese, współ- 
właściciel berlińskiego domu bankowego firmy 
Rudolf Pohl, umknął, sprzeniewierzywszy 
znacznej wartości depozyty i gotówkę. Sumę 
przezeń zdefraudowaną oceniają na trzy do 
czterechkroć stu tysięcy marek. 


Wyścigi konne odbędą się tego roku w 
Krakowie 15, 17, 18 czerwca ; we Lwowie roz- 
poczną się 28 czerwca. 

W Abbazyi ruch panuje w obecnym se- 
zonie. Ostatnia Curlista wykazuje, iż w ciągu 
10 dni przybyło tysiąc osób. Z Polaków ba- 
wią lub bawili w ostatnich czasach: starosta 
Maurycy hr. Dzieduszycki z rodziną, Michał 
hr. Baworowski, Bron. Hałaczsiewicz z War- 
szawy, pani Teichmanowa z córką z Krako- 
wa, Antoni Popiel z żoną z Krakowa, dr. 
Adam Majewski ze S:anisław.wa, pani Tere- 
sa Bocheńska z p. Chłapowską Józefą ze 
Lwowa, pp. Gustaw Schneider, dr. Bronigław 
Łoziński ze Lwowa, br. Helena Romaszkano- 
wa z córką z Horodenki, Fr. Lisikiewicz ze 
Lwowa itd. 


Tytuł „nadwornego dostawcy“ podro- 
żał. Zamiast dotychezasowej opłaty 500 zł. 
wynosić będzie obecnie 1000 zł. Kwota ta 
ma być składaną w dyrekcyi austr. muzeum 
dla sztuki i przemysłu a fundusze stąd po- 
wstałe służyć mają na zapomogi, stypendya, 
na podróże dla wykształcenia się w rękodziel- 
nictwie, przemyśle itp. 

Wielkie korso kwiatowe odbędzie się w 
alei Prateru wiedeńskiego 27 i 28 maja Pro- 
tektorat objęli: ks. Meternich Sandor i ks. 
Trauttmansdorff. 

Śp. Leonard Marconi, który w same 
święta umarł we Lwowie, czyniąc swą śmier- 
cią wielką stratę politechnice lwowskiej, po- 
chodził z Królestwa Polskiego. a kształcił się 
najprzód w Warszawie, potem zaś w Rzy- 
mie. 

Powróciwszy do kraju zajmował się naj- 
przód rzeżbą dekoracyjną, a potem dostał no- 
minacyę na profesora rysunku ornamentacyj- 
nego na politechnice lwowskiej. 

Był za prace rzeźbiarskie kilkakrotnie 
nagradzany i jego też dłuta jest pomnik Ko- 
ściuszki który stanie w Krakowie. Cześć jego 
pamięci! ` 

p. Marconi urodził się w r. 1836. Po- 
grzeb z ul. Sadownickiej, gdzie mieszkał, wyj- 
dzie dziś o g. 3 popołudniu. 


Koncert spacerowy. Przypominamy, że 
staraniem towarzystwa prawniczego odbędzie 
się dnia 1l b. m. w Kasynie miejskiem kon- 
cert spacerowy. 

Na konkurs Macierzy Polskiej na po- 
wieść ludową, ogłoszony przez radę wyko- 
nawczą Macierzy, nadeszły następujące po- 
wieści: 1) Bartosz (godło: „Sursum corda“) 
2) Przyjaciele („Razem serca, razem dłonie“) 
3) Kochaj Boga nadewszystko, a bliźniego 
swego jak siebie samego („Jeżeli wiara oj- 
ców będzie dla nas święta — pękną okowy, 
wrzeciądze i pęta“) 4) Dzwony w Krośnie 
(„Nie s Ra 5) Paprzyce („Jeden tylko je- 
den cud! z polską szlachtą polski lud“) 6) 
Sieroce swaty („Praca wzbogaca“) 7) Dlą mi- 
łości („Lud czuje tak samo*) 8) Sierota („Lud 
z Bogiem') 9) Powieść z r. 1898 („Własnym 
rozumem“) 10) Sierota (Jak sobie kto poście- 
le, tak się wyśpi*) 11) Halszka Jagieionka 
(„Lud powinien znać dzieje ojczyste*) 12) 
Hanka sierota („Szczęść Boże*) 13) Nad gro- 
bem ojca („Cudów cud, z polską szlachtą 
polski lud*) 14) Królewski drukarz („Prawda 
zwycięży“) 15) Góral („Szumią jodły*..) 16) 
Bohaterowie z pod Racławic (bez godła). 

Termin nadsyłania prac upłynął 1 kwie- 
tnia. Sąd konkursowy, który składają: prezes 
rady wykonawczej W. Łoziński, członek tejże 
rady L. Finkel i zaproszeni: prf. R. Pilat, 


dr. W. Bruchnalski dr. Ed. Porębowicz zbierze. 


się w pierwszych dniach kwietnia. 

* Macierz Polska wydała obecnie dwa 
dziełka: „Jan Kochanowski w Czarnolesiu* 
napisał dr. Konstanty Wojciechowski z por- 
tretem i trzema ilustracyami w cenie 20 ct, 
za egzemplarz i „Gawędy i powieści Brnno- 
na Bielawskiego i Walerego łozińskiego* z 
8-ma obrazkami L. Winterowskiego w cenie 
36 ct. za egzemplarz. Do nabycia w admini- 
stracyi Macierzy polskiej w gmachu sejmo- 
wym we Lwowie. 

Repertoar teatralny. 

We środę 5 b. m. po raz 2 „Wożnica 
Henszel* sztuka w b aktach Gerharda Haup- 
mana. 

We czwartek po raz 2 „Dzwony z Cor- 
neville* opera komiczna w 4 aktach Planqne- 
ta. Drugi występ Heleny Schuppównej i He- 
leny Miłowskiej. 

Kalendarz 

We środę 6 kwietnia Wincentego -- Za- 
charyi. 

We czwartek 6 kwietnia Celestyna — 
Blah. P. Bohor. 


DeO S ZN. 


Onegdajsze Lidove Noviny zaznaczają w 
w artykule sytuacyjnym, iż pozycya hr. Thu- 
na jako prezydenta ministrów jest obecnie jak 
najsilniejszą i że cieszy się on zupelnem za- 
ufaniem korony. Wedla wszelkiego prawdo- 
podobieństwa obecny stan rzeczy w polityce 
wewnę'rznaj potrwa do jesieni. 

W dalszym ciągu Lidove Noviny podają 
wiadomość, jakoby rzekomo dwóch polskich 
posłów, będących ekscelencyami, na wypadek, 
gdyby rzecz innym torem poszła aniżeli przy- 
puszczać należy, miało zamiar wystąpić ze 
senzacyjnem odkryciem tej treści, iż zaraz po 
pierwszych objawach obstrukcyi w parlamen- 
cie przewódey wiernokonstytucyjnej wielkiej 
własności wypracowali program, dotyczący 
sprawy językowej w Czechach, stawiając w 
nim waranki ugodowe znacznie łagodniejsze, 
aniżeli w roku zeszłym określił je hr. Thun 
w swych głównych zarysach. Program ten był 


scy, będący ekscelencyami, teraz go opubli- 
kować. 

Bardzo prawdopodobnem jest, iż istotnie 
wiernokonstytucyjna niemiecka własność w 
swoim czasie mniej dla Niemców w Czechach 
Żądała aniżeli później sam rząd Niemcom 
ofiarowywał. O zamiarze atoli opublikowania 
przez którego z posłów polskich owego pro- 
gramu, przyznajemy, nie słyszeliśmy i nie 
zbyt w to w obecnej chwili wierzymy. 


Z Wiednia piszą nam: 

W niedzielę 9 b. m. odbędą we Wiedniu 
mężowie zaufania niemieckiej opozycyi nara- 
dę dla ostatecznego sformułowania narodowo 
politycznych postulatów Niemców  austrya- 
ckich. W kołach mogących być poinformowa- 
nemi utrzymują, że konferencya ta pozosta- 
nie ściśle poufną a opracowany operat ró- 
wnież nie zostanie opublikowany celem uni- 
knięcia podejrzenia, jakoby Niemcy pragnęli 
dać rządowi podstawę do jakichś rokowań 
ugodowych. 

O sytuacyi obecnej rozmawiał z b. mi- 
nistrem dr. Bilińskim jeden z redaktorów 
Neues Wiener Journal. Zdaniem dra Bilińskie- 
go, potrwa jeszcze czas pewien obecny mar- 
twy sezon polityczny. Wdawanie się dziś w 
rozwiązanie przyszłości — byłoby zdaniem 
dra Bilińskiego przedwczesne — to jedno 
zdaje się być niewątpliwem, iż monarchia i 
dynastya są dość silne, aby przetrwać obecną 
smutną fazę. W kwestyi czy prawica czułaby 
się dotkniętą, gdyby rząd bez porozumienia 
się z nią wydał ustawę językową na podsta- 
wie $ 14, odpowiedział dr. Biliński, iż prawi- 
ca nad tą kwestyą nie miała sposobności się 
zastanowić, a co do zapatrywania sfer pol- 
skich, to jedynie Gazeta Narodowa mogłaby 
być ich wyrazem, bo ona to pomieściła w 
swoim czasie w tym duchu artykuł. 


(Tel. Gazety Narodowej). 
Karlsbad d. 4 kwietnia. 
Starostwo zabroniło zgromadzenia zwo- 
łanego przez niemieckich ludowców na 5 bm. 
na którem miał przemawiać Wolf. Zakaz u- 
motywowany jest tem, że z uwagi na zaj- 
ścia z ostatnich czasów zebranie takie mo- 
głoby stać się niebezpiecznem dla spokoju 
publicznego. 
Praga d. 4 kwietnia. 
Prezes gabinetu hr. Thun przybył tu 
wczoraj rano w odwiedziny do swej matki. 
W ciągu dnia wczorajszego odwiedził 
namiestnika hr. Coudenhovego, marszałka kra- 
jowego ks. Lobkowica, ks Karola Schwarzen 
berga i hr. Karola Schónborna, a wieczorem 
wrócił do Wiednia. 
Badape<zt 4 kwietnia. 
Na zwołany na dni wielkanocne kongres 
socyalnych demokratów przybyło 217 delega- 
tów z 95 miejsc. Zaraz w pierszym dniu z 
okazyi weryfikacyi mandatu delegata szege- 
dyńskiego Pollaka zaszły gwałtowne sceny, 
które ponowiły się wczoraj gdy komitet we- 
ryfikacyjny uznał mandat Poilaka za legal- 
ny. Ponieważ sceny te mogły wywołać 
nieporządki, reprezentant policyi rozwiązał 


kongres. 
el i 
teegrawy i telefonematr. 
Wiedeń 4 kwictnia. 
Ambasador niemiecki hr Eulenburg 
wyjechał wczoraj na dni kilka do Buda- 
pesztu. 


zkaden-iżaden 4 kwietnia. 
Kanelerzowi niemieckiernu ks. Hohen- 
lohemu na obchód 80 urodzin przesłał 
depeszę gratulacyjną cesarz austyacki i 
minister hr. Gołuchowski. 
Rerno szwajcarskie 4 kwietnia. 
Rada związkowa wyznaczyła już de- 
legata swego do Hagi na konferencyę po- 
kojową. 
Sierłin 4 kwietnia. 
Sekretarz stanu, Buelow, przerwał 
urlop i powrócił do Berlina, gdzie miał 
dłuższą konferencyę 4 ambasadorem an- 
gielskim. 
Peterabrrz 4 kwietnia. 
W zawiadomienu ofleyalnem stolicy 
papieskiej o niemożności zaproszenia jej 
na konferencyę pokojową do Hagi, albo- 
wiem przyjęto za zasadę, iż w uiej moga 
uczesinicryć tylko delegaci państw utrzy- 
mujących stałe arimie, wypowiedziane jest 
najgorętsze uznanie dla działalności poko- 
jowej papieża Leona XIII i wyrażone ser- 
deczne podziękowauie za krzewienie tych 
zasad, któremi ma kierować się konferen- 
cya. 
Petersburg 4 kwietnia. 
Arabasador angielski na rosyjskim 
dworze, Seott, otrzymał już upoważnienie 
do podpisania rosyjsko - angielskiej kon- 
wencyi, określającej dokładnie sferę wpły- 
wów Rosyi i Anglii w Chinach. Konwen- 
cyę tę podpisze obok Scotta rosyjski mi- 
nister spraw zagranicznych hr. Mura- 
wiew. 
Petersburg 4 kwietnia, 
Ponieważ i słuchacze akademii gór- 
niczej wywołali kilkakrotnie zaburzenia, 
skutkiem czego prawidłowe wykłady sta- 


niektórym posłom polskim przedstawiony iły się niemożliwemi, przeto eksmatrykulo- 


wano ich wszystkich. Władze ogłosić ma- 
ja niebawem warunki, pod jakimi będa 
mogły nastąpić nowe wpisy. 

Sofia 4 kwietnia. 

Oficyalnie donoszą, że w pobliżu K ur- 
sil-Agacza na przestrzeni kolejowej Jam- 
boli-Adryanopol nastąpiło onegdaj bardzo 
poważne starcie pomiędzy tureckiemi a 
bułgarskimi wojskami granicznemi. 

Wojsko tureckie uderzyło na znacznie 
słabszy posterunek bułgarski, zostało je- 
dnakże odparte z pomocą miejscowej lu- 
dności, która na prędce się uzbrojła. Wal- 
ka trwała 4 godziny. Po obu stronach 
byli ranni i zabici. Powodem starcia było 
to, że wojsko tureckie chciało zająć wy- 
żynę, która dotychczas znajdowała się w 
posiadaniu Bułgarów. 

Sofa 4 kwietnia. 

Prezydent ministrów, Grekow, miał 
przedwczoraj na zgromadzeniu obywateli 
miasta Tirnawy mowę, w której oświad- 
czył się w ogóle przeciwko rozrzutności 
gabinetu odnośnie do spraw zewnętrznych. 
W dalszym ciągu swej mowy oświadczył, 
że każdy gabinet — który sprzeciwia się 
serdecznym stosunkom z Rosyą i nie ży- 
wi wdzięczności dla tego państwa — do- 
puszcza się zdrady państwa i korony, tem 
bardziej, że Rosya dała stanowcze zape- 
wnienie, iż do spraw zewnętrznych Buł- 
garyi nie będzie sie mieszała. Obecny ga- 
binet utrzymuje jak najlepsze stosunki 
z wspomnianem mocarstwem i nie da się 
uwikłać w żadne awantury, które mogły- 
by wyrządzić szkodę państwu. 

Paryż 4 kwietnia. 

Nuncyatura papieska otrzymała yole- 
cenie zaprzeczyć kategorycznie pogłoskom 
o niepewnym stanie zdrowia Ojca św. 

Paryż 4 kwietnia. 

„Figaro“ ogłosiło zeznanie prezydenta 
ministrów Dupuya, który opisuje, w jaki 
sposób minister wojny Mercier powiado- 
mił kolegów swoich o sprawie Dreyfussa i 
spowodował uchwałę rady ministrów z 1 
listopada 1894 r. w kierunku wdrożenia 
śledztwa, 

Dupuy oświadcza, że Hanotaux z re- 
zerwą przyjmował wiadomość o pocho» 
dzeniu bordereau. Dalej powiada Dupuy, 
że sam miał poufne informacye o tajnem 
dossier i przyznaje, że raz w rozmowie 
z Poincarem wyraził się temi słowy: Sam 
sobie stawiam pytanie, czyśmy w roku 
1894 nie padli ofiarą mistyfikacyi. 

„Figaro wydrukowało również zezna- 
nia Oavaignaca, który starał się dowieść, 
iż Esterhazy, nawet gdyby był autorem 
bordereau, nie byłby mógł zdrady po- 
pełnić. 

Dalej z zeznań Qavaignaca wynikało- 
by, że treść bordereau mogła być znaną 
jędnemu tylko Dreyfussowi. 

Zeznania Cavaignaca są ostatnimi z sze- 
regu tych, które „Figaro“ obecnie opubli- 
kowało. 

Paryż 4 kwietnia. 

Catusse został zamianowany posłem 
u dworu szwedzkiego. 

Paryż 4 kwietnia. 

„Figaro“ ogłasza dalsze dokumenty 
w Sprawie dreyfusowskiej, a mianowicie 
zeznania Poincarógo, który oświadczył, 
że tylko bordereau było mu znajomem. 
W dalszym ciągu następują zeznania De- 
velle'a, który rozwodzi się nad pewnym 
aktem, zawierającym na czele nazwisko, 
oznaczone tylko początkową litera L. De- 
velle twierdzi, że nic nie przemawia za 
tem, aby ten akt mógł mieć związek ze 
sprawą Dreyfusa. Poincaré i Develle o- 
trzymali od dawnego ministra wojny Bil- 
lota zapewnienie, że wina zasądzonego 
została po zasądzeniu go potwierdzoną kil- 
ku aktami. W dalszych zeznaniach gen. 
Raget omawia szeroko poszlaki moralne 
i rzeczywiste, wzmacniające podejrzenie, 
które padło na Dreyfusa. 

Wiadryt 4 kwietnia. 

Minister skarbu zamierza na amorty- 
zacyę całego długu państwowego zapro- 
wadzić nowy podatek rentowy. 

Arco 4 kwietnia. 

Areyksiąże Ernest zmarł dziś o godz. 
1 w nocy. 

Londyn 4 kwietnia. 

Z Pekinu donoszą: Zaburzenia przeciw 
cudzoziemcom w  Szantunie zniewoliły 
Niemcy do zajęcia zatoki Ngantunwei. Za- 
winął tam krążownik „Gefion“ i wysadził 
na ląd żołnierzy, którzy mają zająć Iczu- 
fu i dopóty ją trzymać, dopóki Ohiny nie 
dadzą na to rękojmii, że cudzoziemcom i 
porządkowi nie będzie groziło żadne nie- 
bezpieczeństwo. 

Rzym 4 kwietnia. 


Lekarze Mazzoni i Lapponi na one- 
gdajszej wizycie u papieża, odeięli na ope- 
rowanem miejscu skrawek zeschłego na- 
skórka długości pięciu centymetrów. Na 
operowane miejsce, które prawie zupełnie 


EE Z e O AA W 


się już zabliźniło, nałożono. nowy plaster. 


Wedle orzeczenia lekarzy stan ogólny 
zdrowia papieża jest dobry, wkrótce też 
papież bedzie mógł celebrować mszę św. 
w kościele św. Piotra. Dr. Mazzoni zapo- 
wiedział ponowną swoją wizytę dopiero 
na czwartek. 


Sekretarz stanu, kardynał Rampolla 
przyjmując życzenia uwierzytelnionych u 
Watykanu dyplomatów, oświadczył, że 
stan zdrowia papieża jest wprawdzie za- 
dowalajacy, ojciec św. wszakże musi się 
bardzo szanować, siły bowiem powracają 
mu bardzo wolno. 

Ateny 4 kwietnia. 

Cały gabinet podał się do dymisyi, 
którą król ‘przyjął. 

Konstantynopol 4 kwietnia. 

Porta ponowiła oświadczenie, że nie 
wyśle swego delegata na konferencyę po- 
kojową do Hagi w razie gdyby i Bulgarya, 
państwo lennicze, miała być na niej ofi- 
cyalnie reprezentowaną. 

Konstantynopol 4 kwietnia. 

Pułkownik Tewfik, który powrócił 
z Oetyni po oddaniu jachtu, darowanego 
przez sułtana ks. Mikołajowi, został uwię- 
ziony. Przeprowadzono w jego domu re- 
wizyę. 

Mkopeniisga 4 kwietnia. 

Z powodu ostatnich pogłosek o pla- 
nach Danii na Azyę Wschodnia zapewnia- 
ja sfery urzędowe, że wysłanie przez Da- 
nię krążowca na wschodnio-azyatyckie 
wody nie ma nie wspólnego z projektem 


zagarnięcia jakiegokolwiek  terytoryum 
chińskiego, lecz zmierza wyłącznie do 
wzmocnienia obecnej pozycyi handlowej 


Danii w Siamie i Chinach. Dania nie kusi 
się bynajmniej odgrywać roli politycznej 
w Chinach. 


Dział ekonomczny. 


— Losy tnreckie W ciągnieniu z 1 bm. 
w Konstantynopolu główna wygrana 600.000 
franków padła na nr. 1,968.106, druga wygra- 
na 60.000 fr. padła na nr. 98.446. Po 20.000 
fr. wygrały nr. 467.666 i 1,262.119. 

— Wiedeń 31 marca. Stan Banku austro- 
węgierskiego w dniu 31 z. m.: banknotów w o- 
biegu 656,610.000 (w porównaniu z poprze- 
dnim tygodniem więcej o 2308000), rezerwa 
kruszcowa 502,131.000 (więcej o 1,170.000) port- 
fel wekslowy 172,239.000 (więcej o 15,819.000), 
lombard papierów 22,232.000 (więcej o 401.000), 
banknoty wolne od podatków 63,514.000 (mniej 
o_15,564.000). 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 4, kwietnia 1899. 

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika oé 
200 zł. m. k. 210-— do 212'—. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk, 

o 100 zł. w. a. 292:50 do 296:—, Banku hipotecznego po 
00 zł. w. a. 375*— do 385—. Banku kredyt. walio. po 
200 zł. w. a. 200-— do 210—. Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. 205— do 212'—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banka hipot. gal. 47, 
koronowe 96:50 do 97:20. 5" z 10°% prem. 11020 do 
110:90. 4/0, los. w 50 latach 100:— do 10070. Banku 
krajowego 41/,0/, los. w 51 latach 101— do 10170. Bankn 
krajowego 40], los. w 57 latach 98-— do 98°70. Towarz. 
kredyt. gal. ziemsk. 40/, (I. emisya) 97:50 do 98-20. 4%, 
los. w 41 łat. 97:50 do 9820, 40/, los. w 56 latach 95:70 
do 96:40. 

Obligi za 100 zł. Galie. funduszu propinncyjnego 
4h 98:30 do 99:—. Bukow. funduszu propinacyjnego 5!/, 
10225 do ——. Kom. banku krajowego 50/, w. a. IL. em. 
102:— do —'—. Pożyczka krajowa 6J, w. a. 104*— do 
4!|40/, 100:50 do 101:20. 4°% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97:50 do 98:20 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28:—. Losy 
miasta Stanisławowa 52— do ——. 

Monety: Dukat cesarski 5'63 do 573. Napoleondo1 
9:52 do 962. Półimperyał 9:50 do 9:60. Rubel rosyjski 
srebrny 1:22— do 127—, Rabel rosyjsk racz 1:27: — 
do1:28'—. 100 marek niemieckich 58:80 do 59-20. 

Wiedeń dnia 4 kwietnia, (Telegram Gaz. Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akcye zakład kred. 369'87, węgierskie zakład. kredy- 
388-50, Anglobanku 15550, Unioubanku 325—, Banku 
dla krajów koronnych 24175, Bankvereina 277:50, Boden- 
creditu 419:—, Gal. Banka hipot. - *—, koleji państwo- 
wych 36525, kol. południowej 62*—, tramwaju 518.50, 
kolei Elbethal 257:—, kolei północnej 339:—, kolej ezer- 
niowiecka 293:—, alpiny 24720, Rima Muranya 31450, 

ragskiego tow. żel. 1327:—, fabryki broni 216.—, turee- 
kie tytoniowe 133 75, oblig. węg. indemniz. 96:20, renta 
majowa 10090 austr. renta koronowa 10075, węg. renta 
koronowa 9710,56 l. listy tow. kred. ziem. 9575, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 98-—, 41/-proeent. listy bankn 
krajow. , 4-procent. listy banku hipoteczn. 96-75, 
41/,-procent. listy banku hipoteczn. 100:25, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110-—, 4-procent gal. oblig. 
propinac. 985: , 4-procent gal. poł. kraj z r. 1893 97 20, 
4-proeent. pożycz. m. Lwowa 94:30, losy tureckie 61:60, 
marki 59:03, ruble 127:63. 

Tendencya słaba. 


Z rynków towarowyci. 


Lwów dnia 4 kwietnia. (Przedruk z urzędowej 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 925, do 9:50, peze- 
nica gotowa nowa 9'25 do 9:50, żyto gotowe 7*— do 7:50, 
żyto gotowe na terminy 7— do 7'50, owies obroczny go- 
towy 6:50 do 6:75, owies nowy lub na terminy 650 do 
6:75, jęczmień pastewny 5:70 do & , jęczmień browarn, 
650 do 1:50, groch do gotowania %*— do9—, wyka 550 
do 6'—, nasienie lniane —'— do —'—, nasienie kono- 
pne ——, do ——, bób —'— do ——, bobik 5'25 do 
550, hreczka 7:50 do 850, koniczyna czerwona galicyj- 
ska 45— do 58—, biała 30— do 50—, tymotka 17— 
do 2t:—, szwedzka 50:— do 60'—, kukurudza stara 530 


do 5:50, nowa 5'30 do 5'50, chmiel stary —*—, do ——, 
nowy za 56 kilo 65— do 70'—, rzepak 11*— do 11:25, 
groch pastewny 6:— do 6'50. 


Spirytus paritas Tarnopol gotowy 15:50 
na terminy 16:50 do 17: —, warranty —— d 

Wiedeń dnia 4 kwietnia. 

Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 879 do 880, 

szenicę na maj-czerw. 8°70 do 6'72, żyto na wiosnę 1-65 

fo 7:66, kukarudza na maj-czerwiec 472 do 472, owies 
na wiosnę 6'02 do 6:04, owies na maj-czerwiec —'— do 
—:—, rzepak na sierpień-wrzesień 12 10 fo -2.10, olej rze- 
pakowy 32— do 33—. 

Tedencya spokojna. 

Pogoda piękna. 

Budapeszt dnia 4 kwietnia. 

Notowano wczoraj pszenicę na marzec 0*— do '0— 
na kwiecień 8'90 do 8-92, na maj 8'84 do 8'85, ua paź- 
dziernik 829 do 6:30, żyto na kwiecień 7:40 do 145, ku- 
kurudza na maj 445 do 4'46, owies na kwiecień 5:68 do 
5-70, rzepak na sierpień —'— do ——. 

Pogoda : pochmurno. 

Popyt na pszenicę mierny. 

Inne produkta bez rachu. 

— Wiedeu d. 4 kwietnia. Spirytus 17:30 
do 17:70 Nafta galicyjska niezmieniona. Cukier 
surowy 13175 do 13 225. 


do 1675, 


E 


Kosze pod kwiaty na nogach bambusowych od zir. L50 a. 


poleca fabryka wózków, koszów i mebli bambusow yeh 


NAQNSIEWICZA, Lwów, ulica Akademicka 5. 


Cennikl ilustrowane na żądanie gratis, 


„Swięcone*. 


W całej Europie na ostatnie dnie postu 
przygotowują szczególne jakieś jedzenie, naj- 
częściej jakieś ciasta. Ale zwyczaj „święco- 
nego“, zastawianie stołu mięsiwami 1 ciastami 
spotkać można jedynie w ziemiach rasy sło- 
wiańskiej, W Polsce od czasów dawnych 
przestrzegano go we wszystkich stanach. 

Gołębiowski opisuje tak zastawę stołu 
wielkanocnego u Sapiehy w wieku XVII: 

„Na samym środku był baranek, wyo 
pratający Agnus Dei z chorągiewką, całuski 
z pistacyami, ten specyał dawano tylko da- 
mom, dygnitarzom i duchownym. Stały czte- 
ry przeogromne dziki, to jest tyle, ile części 
roku. Każdy dzik miał w sobie wieprzowinę, 
alias: szynki, kiełbasy, prosięta. Stado tandem 
12 jeleni, także całkowicie pieczonych ze zło- 
cistemi rogami, całe do admirowania, nadzia- 
ne były rozmaitą zwierzyną, alias: zającami, 
cietrzewiami, dropiami, pardwami.-Te jelenie 
wyrażały 12 miesięcy. Na około były ciasta 
sążniste, tyle, ile tygodni w roku, tj. 52. Za 
niemi było 365 babek, to jest tyle ile dni w 
toku. Każde było adornowane inskrypcyami, 
floresami, że nie jeden tylko czytał, a nie 
jadł. Co zaś do bibendy : były cztery puhary, 
exemplum czterech pór roku, napełnione wi- 
nem. Tandem 12 koneweczek srebrnych tak 
że z winem ; te konewki exemplum 12 mie- 
sięcy. MAŁ Bo 52 baryłki, także srebrne, in 
a 0 PPT | blee Jk śnieg BIORE) PAM > 52 tygodni, było w nich wino: cy- 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dr. WŁAD. KECOWÓCEO ży ą 


w Krakowie, Rynek 30 


otrzymała na skład główny dziełko eo 
tylko wydane p. t.: 


ROBINSONADA RE 


obrazek prawdziwy 


napisat 


ŚCISŁAW BERGOWSKI. 


Cena egzemplarza 50 groszy 
a z przesyłką” poczt. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


dzenia domu 


MEAT amerykańskie do siekania 
mięsa po złr. 3-— i 350, Sita wło- 
sienne do przecierania mięsa po złr. 1*—, 
1:30 i 1:60, poleca Piotr Chrząstowski, han- 
del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry). 


GRODNIk żonaty, praktyczny we 
wszystkich zakresach ogrodnietwa, kil- 


ka lat zajęty był na jednej pcsadziej| mi s 

posobność zakupić olbrzymie zapa- d azie pożadznym możo być 
z chlubnemi ry BAS: pó A LSK sy sukna takowej po bajecznie niskich e PYŁ N ża Tai PRZE b xó 
cyami, s: a posa M a eg0. £gzo-|| cenach. By rychło wyspizedać rozsy- + obsianymi 40 m. i przeszło 100 m. sa 
szoma Dg posie restalite 4urawno. łam za wynagrodzeniem pracy robotni- 


pez ZACNEJ RODZINIE znajdą u- 

mieszczenie panienki (lub kawaler, 

pokój z osobnem wejściem) wraz z całem 

joy wikt bardzo dobry. Adres: 
Gaseta Narodowa. 


Kapitał 5000 złr. chciałby ulokować 
hipotecznie na prowineyi. „Marek“ Lwów 
posto restante, 


Koniczynę czerwoną 
nasienną, wolną od jkanłanki ( m p 
46 złr. za 100 kilo (5 kilo 2 złr. 50 ct.) 
% workiem loco stacya i e Liploa 
dolna sprzedaje Zarząd Wojtkowej. 


Pasztet strasburgski 


1 o tajki z truflami po 2 złr. za 
funt, bes trufli 3 złr. 1:50 za funt. 
a 


Zarząd dworu Łapszyn-Brzeżany. 
C 


Drzewka OWOCOWE 


karłowe i wysokopienne, krzewy owo- 
cowe i szlachetne ziemiaki nasienne, 
nowe owsa i jęczmiona , kwiaty wast- 
nowe w p-czkach i kwitnące : Azalie 
i Knmelle 70—120 et. i Cinerazie, Pri- 
mniki i Cyklamki 15—30 ct Cebule: 
Begonii, Gloxini , Georginłe pojedyncze; 


sobności, 


będzie. 


Żamówienia przysyłać należy : 


M. Feith, Wien II3 


Taborstrasse M. B. 


italu. A. L. Bethe, Barmen. 
mA ENONECHA | 


Liliputy kaktnsowe 10—25 et., na pó- 
Żniej róże, rośliny dywanowe kwiatów 
letnich itp. ofiaruje Ogród w Lubyczy 
królewskiej, poczta i stacya kolejowa 
Proszę zażądać cenników. 


w miejs:u. 


Jul. br. Brunioki 


Podhorce p. Stryj 
poleca drzewka owocowe i ozdobne, 
róże, dahlie, mieczyki itp. narzę- 
dzia ogroumicze. Qwsy nasienne, 
kartofle. Cenniki gratis i franco. 


Beceni! 


Rozsyłkę moich 
harceńskich ka- 
narków z 1898 
już rozpocząłem 


Kanarki 


z Harcu 
g niezmordowane 
śpiewaki dzien- 
ne i wieCZOTNA, | mma 
obdarzone prze 
ślicznym głosem, 
czyto ciągłym 
Szy trylom, wiernie naśladuj Rym g głos pi- 
szczałki , fletu , skowronka itd. Wysyłamy; 
Z gwarancyaqdostawienia żywych do miej- 
oca przeznaczenia. Daję kupującemu 3 dni 
do wypróbowania ptaka, a pien Mż no 
muję -8 zaliczka poczt. Za kanmka I. kl. 
żądam 8 złr., II. klasy 6 złr.. III. klasy 
4 złr. Ponieważ nie ponosimy żadnych 
kosztów, mogę więc przy rocznej sprzeda- 
ży 40 do 50. 000 sztuk , zadowolić się mae 
łym zyskiem od sztuki. Kanarki moje zy 
skały 70 złotych i srebrnych medali państ. 
od krajowych rad rolniczych , oraz dyplo- 
my honorowe i pierwsze nagrody. 
Hodowla szlachetnych trylerów z Harcu 


Fryderyk Sauer w Graslitz. 


jM Friedrich & A. Beacock 


; y spa ik brzy- dziecinne i ogrodowe od 2 złr. 
W Maszynki oryginal Towar świeży, najmodniejsze rącz- 
c Be amerykańskiej ki. Ceny fabryczne, wybór ol- 
do siekania mięsa brzymi. 3574 
złr. 3:80, imita- h - z 
gear s Górski i Szydłowski 


Maszynki uniwersalne do tarcia złr. 150. 
Sita do fasowania włostane po uo ct., zł. Lwów, plac Maryacki (róg Het ańskiej) 

1:20, 1:40, 1:60. 
o 6 groszy więcej. Kompletne wyprawy kuchenne i do urzą- 


połeca w największym Fa po ce- 
nach możliwie niskich 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, piac Maryacki |. 9, 


Wielki pożar 


jednej Łerneńskiej fabryki sukna dał 


ków a mianowicie za 


tylko 1 zir. 25 ct. 


prawdziwego  berneńskiego 
sukna z delikatnej 
wełny, gwarantowany, nie- 
skazitelny, nieuszkodzony 
towar 130 cm. szeroki. 


Trzy metry wystarczą na kompletne 
ubranie męskie wiozenne lub letnie. Na 
składzie sa wsz,stkie kolory, 
lub w deseniach. Sntaczka najlepszej 
kamgarnowej materyi, czarnej lub si- 
nej tytko 2 złr. za metr. 

Próbki z powodu niskiej ceny nie 
mogą b;ć wydawane. Niepodobający się 
towar zostaje przyjętym napowrót. — 
Zwracam uwagę, 
kich ezytelników, 
najrychiej przysłać, 
tnych czasów nie było tak dobrej spo- 
tak świetne materye po tà- 
kich cenach dostać i nigdy już nie 


nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matul:, 


w opakowaniu , jakie przedstawia rysunek zmńhie;szany tn | 
obok się znajdujący. 
"KATO CE T EANNENCYNI 


Pracownia Sukien Damskich 
Franciszki Boumel 


WEF” ulica Piekarska 1. 22 II piętro 


wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam- 
skiego wchodzące, podług modeli paryskich. 


nową „Marxa“ bardzo trwałą. 
pszczelny do nacierania. 


GAZETA NARODOWA : Środy *nia 5. Kwietnia 1899. Nr. 94. 
pryjskie, hiszpańskie i włoskie. Dalej 365 „Czas przystąpić do najważniejszych rze- | Pan Śniatycki tak jadł, że się ledwie nie dła- | przyjdzie do chaty spożyć święcone, ten w 
gąsiorków z winem węgierskiem, alias tyle | czy, które i Wasze Suluniu lubisz: do koła- | wil. Aż też przyszli żaki z oracyami, Boże |tym roku najprędzej żniwa ukończy. 


gąsiorków, ile dni w roku, a dla czeladzi 
dworskiej 8,760 kwart miodu robionego w 
Berezie, to jest tyle, ile godzin w roku“. 

Opis święconego w domu mieszczanina 
krakowskiego pozostawił Mikołaj Pszonka w 
liście do żony swojej: „U Mikołaja Chrober- 
skiego rajcy, na stole doln: u którego i 
sto osób pomieścić się mogło, przykrytym w 
krzyź zszywanym obrusem, na sześciu misach 
srebrnych mięsiwa wieprzowe wędzone z zad, 
na drugich sześciu dwoje prosiąt, kiełbasy 
dziwnie pachnące, ustrojone rzędami jaj 
święconych, pomalowanych w  przeróżnej 
barwie, ale najwięcej na rakowe. Stały figury 
z ciasta przedniego, wyobrażając dziwnie za- 
bawne historyjki. Piłat np. wyjmował kieł- 
baskę z kieszeni Mahometowi. 

„Na średku stołu dziwnie piękny baranek 
z sk wielkości naturalnej owieczki, ale 
jabych za cały stół, radbych wziął jemu 
oczy. A wszakże to dwa były brylanty, jak 
laskowe orzechy w czarnej oprawie, alias 
pierścienie ukryte w maśle. Dalej stały bań- 
ki srebrne pozłociste z octem, oliwą i cztery 
kruże wielkie starego miodu na tacach sre- 


czów, placków, jajeczników, maczników i Bóg 
spamięta ich miana, które okrążały jeden naj- 
poważniejszy kołacz. Kołacz ten miał cyrkum- 
ferencyi z ośm łokci, jeśli nie więcej, gruby 
na dwie piędzi, a jakeśmy tylko weszli do 
izby, to nam już zapachniał swojemi przypra- 
wami. Po brzegach w koło niego stały różne 
figurki: święci 12 apostołowie udani, jak ży- 
wi, a to wszytko z ciasta. Judasz mnie bar- 
dzo zabawił. Przypominasz może sobie Wa- 
sze Saluniu owego p. Giebułtowskiego, beze 
enego roztrucharza, co mi za moją klacz żre 
bną dawał ślepego podjezdka, a submitował 
się Bogiem, że nie ma Żadnego defektu, i ca- 
łował mię, takowutyńki rudowąs i szafraniec. 
W środku stał Pan Jezus Chrystus z chorą- 
giewką, a nad nim unosił się anioł, jakby le- 
ciał po niebie, i z gęby wychodziły mu sło- 
wa: „Resurrexit, sicut dixit, Alleluja!* Inne 
placki wyobrażały różne zjawiska. Zabawiła 
mię kąpiel, bo to był taki jeden placek, co 
miał w środku sadzawkę z białego miodu, i 
wyglądały z niej rybki i nimfy kąpiące się, 
a kupido strzelał do nich z łuku, ale zamiast 
w serca, to im bezecnik, Panie odpuść, mie- 


rzył w śliczne oczka, które zasłaniały sobie 
od wstydu. Robota tego była bardzo sztuczna. 
Po zmówieniu zwyczajnych modlitew, za- 
częło się pożywanie daru bożego. Tu my do- 
piero zaczęliśmy repetować, co daj Boże; 
miód i kołacz najgorzej trzeszczał. W nim 
było sera ze trzy kamienie, miodu tyleż i in- 
nych przypraw nie licząc, dziwnie smaczny. 


brnych, wyzłacanych, obstawione czarami ta 
koż wyzłacanemi. Dalej srebrne łódeczki z 
konfektami wszelkich owoców, jakie Pan Bóg 
w kraju dał. Stało teź wino w gąsiorkach, 
prawda szklanych, ale te gąsiorki stały w 
koszykach srebrnych wyzłacanych a główki 
miały śrubowane w zawoje srebrne, a szkło 
białe jak śnieg i gładkiej bardzo roboty 


odpuść, pelnemi banialuk. Głodomory, to stra- 
szliwie się oblizowały, ale też nie na sucho 
odeszli: każdy z nich dostał po całym bochnie 
chleba, po garnuszku przaśnego miodu, po 
kawałku płus minus półłokciowym wędzonej 
twardej kiełbasy z gorczycą po kromce udź- 
ca wieprzowego, opieprzone, jak Bóg przyka- 
zał, W otwartości i afekcie odbyliśmy tę bie- 
siadę. Każdy pożył, co chciał, nikt nie zalał, 
przy wesołem Alleluja rozeszliśmy się i do- 
siadłszy koni, w imię Boże ruszyliśmy ..* 


„Nie mniejsza radość — pisze Szczęsny 
Jastrzębowski — panowała i pod strzechą 
wieśniaczą, a jakkolwiek zastawa świąteczna 
była bardzo skromna i prosta, w porównaniu 
z całoroczną strawą luksusem nazwaćby ją 
można. Nie ulega' ona wielkiej zmianie i do 
dni dzisiejszych ; ten sam starodawny kołacz 
widzimy, tę samą miskę wypełnioną kiełbasą, 
wijącą się do okoła sera i kilku jaj, z po- 
środku których naczyńko z solą sterczy, 
utkwioną gałązką borówki lub barwinku. U 
bogatszych tylko zjawia się masło, czasem 
prosię pieczone, szynka, kiszka kaszana i pla- 


„Przy święconem wszyscy stać powinni, 
jeżeli chcą uniknąć chorób i nieszczęść. Je- 
dzenie zaczyna się zazwyczaj od jajka, po- 
krajanego na części, przyczem życzą sobie 
dobrego zdrowia, późnej starości i t. p. U 
Łotyszów gospodarz kraje jajko na tyle czę- 
ści, ile jest osób w chałupie. Ną każdy ka- 
wałeczek sypie trochę soli święconej i kłą- 
dzie odrobinę masła. a wtedy każdy się zbli- 
ża i cząstkę zabiera. W pow. Mozyrskim przy 
dzieleniu się jajem mówią: „Daj nam Boże 
za rok doozekać krasnego jajka w szczęściu 
i zdrowiu !..* Zapiwszy go następnie wódką, 
przystępują do święconego, w którego skład 
koniecznie wchodzić musi prosię pieczone, po- 
krajana w kawałki słonina, pierogi z pszennej 
mąki i ser. Święcone stoi na stole do trzecie- 
go dnia. W Galicyi, w okolicach Stryja, od- 
wiecznym zwyczajem jest dawanie wszyst- 
kiemu bydłu choć okruszynę ze święconego, 
aby „Chrystus pamiętał o chudobie wie- 
śniaka*. 

„Resztkom ze święconego lud przypisuje 
wogóle najrozmaitsze mistyczne i lecznicze 
własności. Kości, w Sieradzkiem nawet pier- 


cki korzeniami zaprawne. Brak jedynie dzba- 
na miodu syconego z własnej pasieki. Zastą- 
piła go wódka w zielonej fłaszce, z kielisz- 
kiem na szyjkę zasadzonym. 


wszy kawalek z każdego gatunku jedzenia, 
albo dają psom i kotom, aby uchronić je od 
wścieklizny, albo zakopują na granicach i w 
pośrodku pól dla odwrócenia burzy i grado- 
bicia, i zabezpieczenia roli od toczenia przez 
myszy i krety“. 


„Po ostatniem dopiero nabożeństwie lud 
spieszy na święcone. W niektórych okolicach, 
w Sieradzkiem np., gospodarze i parobcy pę- 
dzą na wyścigi, który bowiem pierwszy 


Wyroby nożownicze 
z fabryki swoieh 


Parz< sclki 
krewnych w An 


glii „Geo. Hides|paryskie, angielskie i wiedeńskie 
& Son“. znakowi-|Ww najmodniejszych kolorach i wzo- 
te gatunki: Nożyjrach od 3-50, fantazyjne i koron 
stoł wych i ku-|kowe od 5 złr., czarne od 3 złr., 


PŁLIGNENDORTY" 
LWO W 
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Do wydzierżawienia folwark w Glimie 


pr. Y 400 morgów, w tem 33% m naj- 
lepszej pszennej roli, a reszta sianożęci, 
a ka tla obsiewami : pszeniey 60 

5 m, jęczmienia 30 m., owsa 
60” n kg i bobiku 15 m., hreczki 20, 
kartofli 0 i koniczyny 3, razem 255 mor- 
gów do objęcia dnia 24 czerwca 1899. 
Pszenica będzie wyplewiona, kartofla ob- 


wykonywująe wszelkie gatunki powozów 


L Rozp. c k. kr. Dyr. sk. 28.957. 
garnięte, nawozy naeiezions przeorane, x = 

poreniny 7zacrane, sianożęcia do zbioru G. D. L (38. 
nieuszkodzone, wszystkie pola skomasowa: Leg ZIEL > 
ne w %2 wieikich łanach przy gumnie 
Folwark w środku wsi, dom mieszkalny 


i wszystkie budynki murowane, bardzo 


każ | 


nożęci i wypasów bydła Graz st:w 4 po- 
łowem ryb. Zgłoszenia do Zarządn dóbr 
w Głlinnie, stacya kolei i poczta Zborów. 


INSI 


omni 40 lat yn świ dezą o 
skuteczneści tego silnego Srodlu 4|e8ane- 
go przez najeaat omitszych ikatz kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie nieżytu, za» 
katarzenia, zapalenia piersi i cierpien 
gardlanych , renmatyzmów, boleści w 
ad itp. Wymagać podpisu „Wlinsi“ 
ua każdem pudełku. 13 3 

W Paryżu ulica Sekwany Nr. 31. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 
Wewiórskiego, Ehrbara, Rucksra i Krzyża- 
nowskiego. 

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew- 
skiego, Traiczyńaskiego i Redyka, w Boch- 
ni u p. Michnika. 


wykupna tytoniu. 


metr 


adjntum 500 złr., 


owczej PAPIEF - 


400 złr. rocznie. 


gładkie 


wykupna tytoniu. 


w interesie wszyst- 
by zamówienia jak 
gdyż oł niepamię- 


| Znaczny zarobek 


przez nowo urządzony, patentem 
ochroniony wynalazek. zadnego 
sklepu, żadnego obrotowego ka- 


Wiedeń, 11 marca 1359 


Sztuka na cz:rne sal 
dla t: rystów, na:lepsze 
z najw.ększej 


(Maść Sapomentholowa) 


aptekarza $ 


w Radomyślu koło Tarnowa. 

Środek popularny w cierpieniach 
reumatycznych, góśćcowych xtp. z naj 
lepszym skutkiem używany ; dostać go R 
można po cenie: S'oik próbny 70 ct, 
słoik drży 2 złr. 50 et. w każdej wię- ži 
kszej aptece. 

Po otrzymaniu należytości lub za | 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien- g 
nie apteka w Radomyślu koto Tar 
NOWA. k 
Przesyłając pieniądze, dołączyć na- $ 
leży 6 ct. na list przesyłkowy. . 

Celem ochrony przed naśladownie- 
twami praszę żądać wyraźnie: „Iapo- [ 
mentkolu wyrobu Eugeniusza atu- 3 
H“ i przyjmowzć tylko orygina:ny 


T> 


AED: 


eałego organizmu , 


Da 


We Lwowis : u pp. 


Mase francuską prawd-'wą „Schueidra *, 


Szczotki do froterowania z ciężarem i zwykłe. 


FM S daara ı odpowiedzialny redaktor Platon Kosteck . 


Fabryka powozów LICK 


Lwów. ulica Zulińskiego l. 4 


trwale i elegancko, usuwa wszelką 
konkurenocyę zagraniczną. Przyjmuje reparacye i kompletne odnowienia 
powozów. Proszę żądeć ilustrowanyzh cenników powozów i sań gratis i franco. 


Ocłoszenie konkursu. 


C. k jeneralna dyrekcya zarządu tytoniowego przyjmie prak- 
tykantów do służby przy galicyjskich fabrykach tytoniu i urzędach 


Ukończeni uczniowie wyższych szkół otrzymają natychmiast 
w danym razie 600 złr., 
średnich szkół po odpowiednim czasie próbnym adjutum w kwocie 


„Kompetenci muszą władać dokładnie oboma językami krajo. 
wymi, a języki” m niemieckim w dostatecznej mierze i mają w swych 
odpowiednim stemplem zaopatrzonych podaniach wykazać obywa- 
telstwo państwa austryackiego, wiek 1 stan wolny, tudzież swój 
stosnnek wojskowy, nasiępnie studya egzaminą i wiadomości języ- 
kowe, wreszcie świadectwo moralności i świadectwo państwowo- 
lekarskie względem fizycznego uzdolnienia do służby fabrycznej i 


Również mają podać czy i w jakim stopniu są spokrewnieni 
lub spowinowaceni z urzędnikami c. k, zarządu tytoniowego. 

Podania należy wnieść w przeciągu sześcin tygodni do e. k 
jeneralnej Dyrekoyi zarządu tytoniowego, 
jest już w służbie państwowej w przepisanej drodze urzędowej. 


C. k. jeneralna Dyrekcya zarządu tytoniowego. 
C. k. jeneralny dyrektor : 


jagt Na sezon wiosenny i letni 
Prawdziwe berneńskie materye 


KE złr. 295 3.70, 4.80 z dobrej guza wrai usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twarzy. 
f sztuka mtr. 3.10 nx całe ubia- | złr. Aai i 690 z lepszej | praweiwe] nS Cena 60 ó 4 ź : 
POMENTHOI A E A T | I — 
Si ; złr. 8.65 z: zi akomite, ai 
komiaclec) kosz nie tylko | Ziel 10— z nojlepszej | OWCZEJ 


nwe ubranie złr. 10*—, jakotsź materne ua zarzutki, loden 
«nmgarny itd., wysył » po Gen 
fzetelnosci Fabryka i Skiad sukna 


BWEKGEKL- KNLRBOR w BERNIE. 


Fróbxi gratis i franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneya. 
Zmsczny zysk dla prywatnych kupowrć wprost w wspomnianej firmie, 


poz CO ROCÓRAN| 
Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójk „tna butelka jest zamknięta kartką za 
drukowaną jak poniżej w kolorach cz: rwonyja i ezarnym, na żółtym papierze. 


botąd nieprzewyższony. 


MAAGERA 


prawdziwy, oczyszczony 


fil ol TRAN 7 WĄTROBY 


(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 


Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości med;czne zbadany 
i z powodu wielkiej strawnośei przedewsz stkiem 
dzieciom zaiecany we wszystkich tych wypodkach, 
w których wskazanem jest ogólie wzmocnienie 
a zwłasnczu w chorobach 
piersi i płue, dla poprawienia soków, OCZyszcze= 
nia krwł itp. — Flaszka 1 złr. w majm fk ładzie 
fabrycznym : Wien, 1I1./3, Heumarkt Nr 3, tu- 
dzieź do nabycia we wszystkich apiekach i han- 
dlach korzennych monarchii austro- -węgierskiej. 


Beisera, Szymona Haya, aptekarzy ; St. Markiewicza | 

Al. Hübnera, kupców. —- Główny skład dla Austri JĄ 
Maager, IIT/3, Henmarkt 8. E 

sań Nasladownio wo RE sadownie ścig ma z 


Do m SA podłóg i posadzek parkietowych : Lakier clejro-bnrszt. wowy „Fritzego* nadzwyczaj trwały. Glazurę barszty- 
Masę w:skową własnego wyrobu. Wosk prawdziwy 
Sukno do froterowania. 


czyszczenia dywanów. Aparaty , Longlinf* do odświeżania powietrza. Wszelkie inne artykuły do potrzeb domowych. 


. BBE e ZACZNA... "ZENERA 
L. 16.410. 3587 


Ogloszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1899/1900 nadanych 
będzie sześć miejsc funduszowych galicyjskich w c.ik. 
zakładach wojskowych wychowawczych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Ga- 
zecie lwowskiej i za pośrednictwem zakładów nauko- 
wych wyższych, średnich i niższych. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo- 
wego upływa z dniem 5. maja 1899. 


Wydział krajowy 
We Lwowie, dnia 14. marca 1899, 


ENDORFA 


3594 


Kto chce kupić moone i 


trwałe ubrania 


warte swojej ceny, niech każe krawcowi swemu przedłożyć kartę wzorów fi'my: 


Jan Śtikarofsky, Berno. 


Bardzo uczciwe działanie tej firmy zaręcza anap pliigeg usługę. A i pr..ez 
wysoki rabat, ani przez przekupstwo nie staram się zjednywać sobie Aa 


ców. Żurnale dla krawców gratis. 
Oberg rund: Szwajcearyi, Klimatyczno-tere- 
nowy Zakład kąpielowy. 
Pensyonat Kocha, Hotel i Willa Starka. 
Prospekty odwrotnie, Adres telegramu: „Hotel Stark, Bodenbach*. 3564 


PUDR KSIĄŻĘCY 


jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 

twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe L złr., 

Ą „pabędziem złr. 1:50. Różowy dla blondynek, kremowy 

ig szatynek i brunetek, małe pudełko 70 eta większe 
złr. 1:20, z łabędziem złr. 1:60. 


WODA FIOŁKOWA 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki , pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca, — Cena 1 złr. 


Przy Bodenbach n. Łabą, środ- 
owy punkt czesko-saskiej 


ukończeni uczniowie 


T 3 


z, 


a jeżeli kompetujący 


*>, 


Kempf m. p. 


1899 


4 
Y 
i MYDLO KOSMETYCZNE 
X 


JAN IHNATOWICZ 


polera = sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze- 
x 


fabrycznych znana 
3423 


myśln Franciszkonsha 24; w Czerniowcach Rynek 2. 
HE ERICOGGOŁ 
OOO0OQQDDOGOGOOQOOQ0 09 


Jako dobra i pewna lokacyę 

polecamy : 

40/, listy hipoteczne koronowe 

4*/0/, listy hipoteczne 

5% listy hipoteczne prom'owane 

497, Hsty Tow. kredyt. z'emskieso 

4/4 listy Banku krajowego 

4%, listy Banku krajowego, 

5%, obligacye komunalne Banka krajowego 

4%, pożyczkę krajową 

40% obiigacye propin: cyjne 

i wszelkie renty państwowe. 


Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdośładniejszym kargię 
dziennym, 


KANTOR WYMIANY 
c. k. aprz. galic, akcyjnego Banku hipotecznego 


000 D000 000 000 0000000000 
—R amy do obrazów i zwierciadeł, jukoteż ozdo- 


by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- 
mioty do odnawiania i pozlacania przyjmuje Walenty Jakóblak we 
Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


J. Friedrich & A. Beacoch 


Lwów, ul. Hetmańska 1.4, obok cukierni Wgo Grossa. 
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P. Mikolasza, %. Ruekera, J. 


Aperaty hygieniczne do 


4 drukarni i litografia Pullera i Spółki, 


